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STRAJK W ŁODZI. 
Sytuacja narazie niezmieniona. 

Elektrownia niema zamiaru porzucać pracy. — Komunikacje na głównych 
arterjach ruchu miejskiego utrzymują samochody. 

W dniu dzisiejszym nie 
nastąpiło jeszcze wyjaśnienie 

sytuacji w trwającym trzeci dzień straj­
ku. W południe rozpoczęło się szereg kon 
ferencyj, których wynik zadecyduje o 

dalszym przebiegu akcji. 
Komitet strajkowy złożony z pięciu 

przedstawicieli związków zawodowych, 
wyczekuje na dalszy rozwój wypadków i 
nie przedsiębierze na razie ze swej stro­
ny 

żadnych dalszych kroków. 
Odbywają się naturalnie zebrania zainte­
resowanych pracowników, jednak kierów 
nictwo akcją pozostaje nadal w ręku ko­
misji pięciu. Według dotychczasowych 
wiadomości można stwierdzić, że 

wtorek będzie dniem decydującym 
w strajku. 

Magistrat zebrał się o godzinie pierw­
szej na posiedzenie, aby sie zastanowić 
nad 

MCZA 
ARGOWA 55 
kurs zawodowy 
sierpnia, 
mów. 
samochodu „Ca^ 
egorję pierwszą* 

P. WOJEWODA OSSOLIŃSKI, 
prowadzi pertraktacje w celu 

zlikwidowania strajku. 

^SZALEK PIŁSUDSKI ODWIEDZI 
GENERAŁA SOSNKOWSKIEGO. 

doznań. 7 sierpniai Z kół zbliżonych 
Jj totejszego dowód twa okręgu korpusu 

J o d u j e m y się. i e Marszałek Piłsudskt 
. **erza przybyć w nałbliższych dniach 

'oznania incognito, celem odwriedzt-
cborego generała Sosnkowskiego. 
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Giełda 
*ł"wsza przedg. warszawska. 

Londyn 44,10 
Nowy-Jork 9,05 
Paryż 27,48 
Szwajcarja 175,36 

kfuga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 

prywatnych 9.091/2 
Pierwsza przedg. gdańska. 

Warszawa 56,V2 
Złoty 56,65 
Dolar 5.13 

Dolar w Lodzi. 

DO PRACOWNIKÓW 
KOLEI ELEKTRYCZNEJ ŁÓDZKIEJ 

Wzywa się wszystkich pracowników do na­
tychmiastowego przystąpienia do pracy. Niesta­
wienie się do pracy do wtorku dn. 10 b.m. włącznie 
podług prawa obowiązującego będzie uważane jako 
zerwanie stosunku służbowego z winy pracownika. 
W tym terminie Dyrekcja zastrzega sobie wolną rę­
kę przy ponownym przyjmowaniu pracowników. 

Łódź 7-VIII 1926 r. 

Dyrekcja Kolei Elektrycznej Łódzkiej. 

Dziecko gotowane na kolację. 
Straszna zbrodnia matki - potwora. 

wyżynowe»-||i fo 

Przyjmuje o d * " | L ° a » i k i dewizowe w dniu dzisiejszym 
i od 5 - 8 JLPpWały około godziny 12-ei efekty po 

jjirs*e — 8.98. 
\V v *atni e dolar w żądaniu 9,12 
T l e n i u 9,10 
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ej. 

komunikatów i 
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i odrzuconych r e ^ 

odpowiada: 

^ RA NIE BYŁYCH FUNKC.IONARJU-
S *ÓW POLICJI PAŃSTWOWEJ! 

L^Hiic i i - e j rano w sali przy ulicy Łą-
n.r! 1 odbędzie się Oeólne Zebranie 

V?ttkowauych funkcjonariuszów Policji 
uf^twowej. Sprawy bardzo ważne. IJ-
L^a się o liczne przybycie zaintereso-

nVch 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 7. 8. Wczoraj dokonana 

została, mrożąca krew w żyłach zbrod­
nia, w powiecie grójeckim 

Do Idących drogą od Grójca policjan­
tów podbiegła w pobliżu cegielni Rozalin 
jakaś dziewczyna o 

rozszeżonych z przestrachu oczach 
i dysząc ciężko jednym tchem powiadomi 
la ich o zamordowaniu nowonarodzonego 
dziecka przez własną matkę. Helenę Pie-
perową, zamieszkałą w pobliskiej zagro­
dzie. 

Posterunkowi, po otrzymaniu tej wia 
domości natychmiast udali się na miejsce 
wskazane przez szlochającą 

spazmatycznie i drżąca dziewczynę. 
Policjanci, zachowując środki ostrożno 

ścf, 
by nie spłoszyć morderczyni, 

weszli do wnętrza chaty. Gospodyni, od 
wrócona tyłem do wejścia i mocno zajęta 
gotowaniem wieczerzy, nie dostrzegła 
przybyłych. 

— Dzień dobry. — padło od proga. 
wyrzeczone tubalnym głosem. Pod kobie 
tą ugięły sfę kolana, a twarz pokryła się 
szkarłatnym rumieńcem. 

Na pytanie, gdzie jest jej dziecko, Ple­
nerowa odpowiedziała, że oddala je 

na przechowanie. 
Posterunkowi zbliżyli się do pieca, na któ 
rym stał całkowicie zapełniony 

piekącym się mięsem 
średnich rozmiarów garnek i odepchnęli 
gospodynie, zasłaniającą widok. 

Jeden rzut oka wystarczył dla pozna­
nia strasznej prawdy. Twardy w służbie 
i nieugięty w walce z rabusiami policjant 
tym razem zachwiał się z przerażenia i 
ciężko oparł się na 

stojącej obok szafie. 
Zaiste, widok pełen zgrozy mógł naj­

silniejszego z nóg zwalić.. 
W garnku gotowały się poćwiartowa­

ne i 
oczyszczone zwłoki niemowlęcia. 

Helena Pieperowa podczas nieobecno 
ścf męża. który wyjechał na roboty rolne 
do Francji pozostawała w bliskich stosun1 

kach z innym mężczyzną. Owocem tej 
grzesznej miłości był właśnie 

zamordowany noworodek. 
Zbrodnicza matka, spodziewając się 

rychłego powrotu męża za wszelką cenę 
pragnęła pozbyć się 

dowodu żywego swej zdrady. 
I oto w głowie matki, ootwora powstał 

szatański plan. 
Wczoraj pozostając sama w domu kobie-

ewentualnemJ represjami wobec 
urzędników. 

którzy porzucili pracę. Magistrat stanął 
na stanowisku, że urzędnicy samorządo­
wa jako spełniający wiele funkcyj władz 
publCeznyoh. nie mogą strajkować, podo­
bnie, jak tego czynić nie moga urzędnicy 
państwo wli. 

Inaczej przedstawńa sie sprawa z 
przedsiębiorstwami, które jako 

instytucie przemysłowo-dochodowe 
nie podlegają takim ograniczeniom.. 

Pracownicy kolejek dojazdowych od­
bywa ją— - ..^.:s:^ry-_ . . . - . - - ^ w i — . — 

konferencje z zarządem, 
podczas której może dojść do porozumie­
nia, albowiem istnieje nadzieja, że dana 
uprzednio, a potem 

cofnięta obietnica podwyżki, 
zostanie zrealizowana. 

Najtrudniej przedstawia sie sytuacja 
w tramwajach miejskich. Pracowmicy nie 
zamierzają ustępować od swoich żądań 
zaś dyrekcja stanowczo 
sprzeciwia sie wszelkim podwyżkom. 

Pozatem dyrekcja ogłosiła wezwanie do 
pracy, zapowiadając, że w przeciwnym 
razie, będzie uważała stosunek 

służbowy za rozwiązany. 
Konflikt jest tu niewątpliwie poważny. 

Co się tyczy Funduszu Bezrobocia to 
praca trwa tam nadal f inspektor p. Ku-
liczkowski przedsięwziął kroki, aby w ra 
zie porzucenia pracy, wypłaty nie uległ} 
zwłoce. 

Elektrownia według dotychczasowych 
danych do strajku 

przystąpić nie zamierza. 

ta pozbawiła życia swój płód, poćwiarto­
wała i włożyła do garnka w celu przyrza 
dzenia sobie 

z ciałka dziecięcego kolacji. 
Pytana, dlaczego chciała zjeść dzie­

cko. Pieperowa odpowiedziała z całyir 
spokojem, 

bez cienia skruchy lub żalu, 
że uważała to za najlepszy sposób ukrycia 
swej tajemnicy i pozbycia się dowodu 
zdrady małżeńskiej. 

Potworna ta zbrodnia wyszła na jaw 
dzięki wiejskiej dziewczynie, która prze­
biegając obok zagrody zaglądnęła cieka­
wie do wnętrza i ujrzała Pieperowa ope­
rującą 

nożem swe 
nowonarodzone dziecko. 

Wieść o potwornej zbrodni lotem słrza 
ły rozniosła się i dotarła do uszu 

mieszkańców okolicznych wsi. 
Liczne tfoimy otoczyły zagrodę i przy­

lawszy groźną postawę oczekiwały klnąc 
głośno, wyprowadzenia morderczyni. Raz 
poraź wznosiły się gromkie okrzyki, do­
magające się 
natychmiastowej śmierci zbrodniczej ma­

tki. 
Odwieziono ją do wtezienia gróje­

ckiego. 
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W chaosie bolszewickim. 
Nieudane próby zduszenia anarchji w wojsku. 

Żądanie usunięcia (Jnschlichta. 
Moskwa. W dniu wczorajszym rozpo­

częły sfę obrady konferencji zwołanej 
przez Politbiuro, która ma zarządzić środ 
ki . 

zmierzające do zduszenia anarchji 
w oddziałach czerwonej armji. 

Przebieg zebrania nie byf ogłoszony w 
prasie, wiadomo jednak, iż na posiedzeniu 
ujawniła się bardzo znaczna różnica zdań 
pomiędzy przybyłymi delegatami a obec­
nymi na posiedzeniu reprezentantami Po-
litbiura. Szczególnie silnej krytyce podda 
na została 

nominacja Unschlichta, 
przyczem delegacja leningradzka i kron-
szfadzka zażądały usunięcia go ze stano-

a opozycją w Rosji. 
Rumunja koncentruje wojska nad granicą rosyjską. 

Bukareszt. „N. W. Tagblatt" donosi z 
Bukaresztu, że tamtejsze koła urzędowe 
otrzymały wiadomość z Rosji, iż rewolu­
cyjny ruch przybiera coraz większe roz­
miary. Nad Dniestrem I w okolicy miały 
się już 

rozpocząć krwawe walki 
pomiędzy wojskami rządowemi a opozy­
cjonistami. 

Rząd rumuński obawia się, że starcia 
między obu partjaml mogą się przenieść 
nawet na terytorjum rumuńskie i dlatego 
skoncentrowano większe ilości wojska 
nad granicą. Podkreślają, że koncentra­
cja wojsk nie ma ani charakteru ofensyw­
nego, ani defensywnego, jest jedynie środ 
klem zapobiegawczym. 

TROCKI UCIEKŁ. 
O położeniu w Rosji donoszą z Mo­

skwy: 
Rząd opiera się wyłącznie na odda­

nych sobie oddziałach G.P.U. Kamitniem 
obrazy dla czerwonej 

arm]I było usunięcie Laszewlcza, 

a wyznaczenie na jego miejsce Unszlichta. 
W wielu miastach wybuchły starcia 

między oddziałam!, które usłuchały rożka 
zów nowego komendanta, a wojskami>>któ 
re uważają odJanie armjl pod nadzór 
„Czerezwyczajki" za hasło do powstania. 

Podobno Trocki uciekł z Moskwy i 
znajduje sie w Twerze. 

Tuła i Kazań są, jak słychać w 
rękach zbuntowanych oddziałów. 
W guberniach nadwołżańskich trwają 

zamieszki i starcia. 

POLSKI KONSUL W LENINGRADZIE 
WYJECHAŁ DO MOSKWY. 

Warszawa, 7 sierpnia. W piątek kurje 
rem do Moskwy wyjechał konsul generał 
ny Rzeczypospolitej w Leningradzie Dr. 
Stark, oraz attache wojskowy w Mo­
skwie maj. Kobylański. Zaznaczyć nale­
ży, że wśród urzędników ministerstwa 
spraw zagranicznych przybyłych na po­
żegnanie D-ra Starka, był również Józef 
Mościckiż syn prezydenta, sekretarz pla­
cówki zagranicznej. 

PRZY OOO! 
Dziewięć osób zostało zabitych, 22 rannych. 

i II 
Londyn. Na prowincji Meksyku pod-

ezaS walk, które miały miejsce przy od­
bieraniu kościołów przez rząd, 

zostało zabitych 9 osób, 
a 22 raniono. Ojciec Anguisano przyjął 
żądania rządu, wobec tego rząd oddał mu 
kościół z powrotem. Biskup z Varacruz 
ekskomunikował ojca Anguisano. 

„ZAKON RYCERZY KOLUMBA" PRZE­
CIW RZĄDOWI MEKSYKAŃSKIEMU. 

„Associated Press" donosi z Filadelfjl, 
że doroczny kongres Zakonu Rycerzy Ko 
lnmba przyjął jednogłośnie oświadczenie 
zwracające uwagę rządu amerykańskie­
go na to, iż rząd meksykański 

obraził amerykańskich obywateli, 
pozbawiając ich urzędów i«wypędzając z 
Meksyku w okrlicznościach, któ»t 
sprzeciwiała się wszelkim ustawom kon­

stytucyjnym. 

BANDYCI GRASUJĄ. 
Toreau. Podczas manifestacyj katoli­

ckich 
zabito 1 osobę, a raniono 8. 

W mieście Meksyku bandyci pod pretek­
stem ideowym teroryzują kobiety, zrywa 
jąc im medaljony i krzyże srebrne. 

W kołach hardlowych wy raża j obawę, 
co do następstw bojkotu, ogłoszonego 
przez katolików 

„Kongres pokoju i wolności" 
Międzynarodowej Ligi Kobiet. 

Polskie delegatki za ekonomiczną unją Europy 
kongres mię-W Dublinie obradował 

dzynarodowej ligi kobiecej 
pokoju i wolności. 

Kongres ten zgromadził 147 delegatek 
z 20 krajów, a także liczne grono inteli-
genoJT miejscowej. Kongres obecny zwo­
łany był pod znakiem ..przyczyn bezpo­
średnich możlliwych obecnie wojen". 

Na czele referatów z zakresu tej kwe­
stii najeży postawić raport delegatki fran 
emskiej, p. Jaule. która wfdzi bezpośrednią 
groźbę wojny 

w polityce kolonjalnei. 
„Przyczyny wojen europejskich leża 

poza1 Europą". 
Ekonomiczne sprężyny wojen ostat­

nich, a także i obecnej dyplomacji zostały 
wyjaśnione w odczytach p. Sbeepshariks 
(Angielka) i p. Capy (Francuzka). Przy 
słuohiwały sie im z zachwytem tłumy pu­
bliczności. 

Delegacja polska zaznaczyła swój u-
aział kilku wnioskami, z których najwa­
żniejsze bv ły : wniosek w sprawie wpro-
wadzenia wJpkszej łlośC' delegatek co ko­
mitetu wykonawczego L. M. K.. któ 
częściowo 
sprawie 

j - y 
został przyjęty; wniosek w 

ekonomicznej unii Europy. 
który okazał się wspólnym z wnioskiem 
sekcji angielskiej; wniosek w sipraw^e 

agitacji za zniesieniem ograniczeń 
emigracyjnych. 

rozdzielających rodziny na długie lata 
stąd w istocie swej niemoralnych (wnio­
sek ten został przyjęty), wreszcie wnio­
sek w sprawie mniejszości narodowych. 

W tym ostatnim chodziło o potrzebę 
rozciągnięcia na wszystkie państwa, 
wchodzące do Ligi Narodów zobowiązań. 
zapewniających autonomie kulrurah-.ą 
mniejszościom narodowym i o skodyfiko-
wan re praw mniejsaości. Niespodzianie 
w łonie kongresu pacyfistycznego znala­
zła sie silna opozycja wobec powyższej 
idei. Narodowości nie zobowiązane przez 
traktaty do udzielania autonomii kultural­
nej swoim mniejszościom wyraziły opinię 
że pod tym względem 

nie może być prawideł ogólnych, 
gdyż wchodzą w gre różnice poziomów 
kulturalnych. Po dłuższej dyskusf wnio­
sek oddano śpecialnei komisii dla orzestu 
djowania i przedstawienia na przyszłym 
kongresie. • 

Piekielna noc w cichej rodzinie. 
Obłąkany dusi wtasną matkę. 

wiska zastępcy komisarza ludowego do 
spraw wojskowych. Przeciwko nastro­
jonym opozycyjnie delegatom wystąpił 
ostro Bucharin, potępiając niesubordyna­
cję, do której pogłębienia przyczyniają się 
nie tylko wrogowie jawni władzy sowiec 
klej, ale też i jaczejki Zinowjewa, Lasze-
wicza i zbliżonych do nich grup wojsko­
wych. Dalszy ciąg konferencji, która mia 
ła być decydującą dla zgniecenia opozycji 
w armji czerwonej, naznaczony uprzednio 
na dziś, odroczono. Odroczenie tłumaczą 
niedającemi sie usunąć przeciwieństwa­
mi pomiędzy Politbiurcm a sferanu woj-
skowemi w poglądzie na sytuację. 

(Od własnego korespondeata). 
Dzisiaj o północy uległ 

nagłemu atakowi szału 
niejaki Eugenjusz Zieliński, zamieszkały 
przy ulicy Śliskiej 47. 

Młodzieniec wieczorem ułożył się 
spać zupełnie zdrów." Po północy przebu 
dziwszy się wyskoczył z łóżka i dosko-
czywszy do śpiącej matki 

począł ją dusić. 
Obrona, rozbudzonej niewiasty jesz­

cze bardziej podniecała szaleńca, który za 
cieśniał z dzikim wyrazem twarzy ręce 

swe wokół szyi 
leżącej matki. Staruszce oczy stanęły ko 
łem, lecz ostatkiem sił poczęła kopać no­
gami. 

Wyrwany ze snu ojciec szaleńca ze­
rwał się i 
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usiłował odciągnąć syna. 
Między obu mężczyznami rozgor» 

walka. Obaj padli na podłogę. Obłakai 
kąsał i drapał, krzycząc przytem pr̂ efl 
źliwie. 

W międzyczasie kobieta wybieg 
mieszkania i zaalarmowała mies/kańcjPóki nie spotka 
oraz policję. Szaleńca oderwano w rcsz^uje 

od broniącego się już resztkami sił 
dwóch posterunkowych. Po obezwładfl 
niu, Zielińskiego 
Jana Bożego. 

Obłąkany cieszył się 
dotychczas zupełnem zdrowiem 

i prowadził życie zupełnie moralne * 
niąc od alkoholu i rozprzężenia obyĄ 
jów. 

Ojciec z dzieckiem na ręku 
rzucił się pod pociąg. 

Z Krakowa donoszą: 
Onegdaj wieczorem rzucił sie pod nad 

chodzący pociąg na dworcu krakowskim 
kontraktowy urzędnik kolejowy, .łan Po-

stowskl. wraz z 4-Ietnim synkiem 
na rękach. 

Koła maszyny odcięły desperatowi gło­
wę, dziecko równóeź zostało zabite. 

Denat zostawił dwa listy, jeden adre­
sowany do Marszałka Piłsudskiego, w, 
którym „dziękuje Dziadkowi za oswobo-

Dwanaście dni bez pożywienia w grocii 
Cudowne ocalenie turysty w Tatrach. 

Z Zakopanego telefonują; 
Wczoraj po południu przechodzące To­

warzystwo doliną Kościeliska usłyszało 
wrydobywające sie 

słabe jekl z groty Mylne]. 
Po poszukiwaniach wewnątrz groty 

znaleziono turystę, 
dającego słabe oznaki życTa w stanie zu­
pełnie wycieńczonym, obok którego znaj­
dowały się przybory turystyczne i mło­
tek geologiczny. 

Jak się okazało, turysta tym iest star­
szy Teferent województwa 

Mężczyzna nigdy 
odnajdzie si< 

kob 

swe dopc 
jyrażenie „lepsza p 

odwieziono do szpiî *»ne zlckka i żartobl 

metafizyczn 
X?llug starych mytć 

jWówką 
dwupłclowej i 

Jwwką szukającą w 
Wowki, przez którą 

Będąc 
jednak delik 

gejszą, materialnie 
fi&zyzny jest tem s 
fW, wysubtelnioną 
r̂ Kp. czyli lepszą. 

Zdarzające się częi 
W tylko tę 

naturalną 
Moje lepsze Ja" — 

py z głębi serca! I 
*j najistotniejszej t 
l ' mężczyzny. 
Choćby przez nią < 
< nie może na dłuż 
nia się zatrzymać 
o ile chce stać si 

lajszlachctniejczym 
toin. 
r Kto mię kocha, 
to kapłanem — mó' 

a kochająca kc 
i Brześcia nad Buriem. AdoM S k c t f " * ™ m 

który j e s z c z e ^ ^ ^ ^ w n j m ^ m 

jako amator-geolog zabłąkał sie w j M . 
deMy łne l . a nie mogąc znalleźc wry** £ t y l k o kapłanką, 
przebywał tam . & n ' a jowmcz. choćbj 

bez pożywienia do dnia dafcWszeg femaf f»« od mc 
Zawezwany z Zakopanego dr. I j . M a n k a .wychów 

tyn. zastępca lekarza klimatycznego^ ^ nią c ż d a 
prowadził wycieńczonego do orzytofl* . lego i SWOK 
S X . e 1 a S c . m u pierwsze* pomocy V ^ .stor ja uwieczni a 
wożąc do szpitala w Zakopanem. mężczyzny inicjały 

——. t -Uierchcz la femm 
' z iału kobiety w wie 

dzenie Polski", drogi do księdza par 
nego. aby nie odmówtt mu ostatniej 
sługi. 

Podłożem tragicznego zajścia — 
wdopodobnic 

rostról nerwowy 
na tle stosunków rodzinnych. S. P-
stowsiki powrócił po przewrocie z R1 

zawarł znajomość z niejaką p. Z., z 
żył wspólnie, a która ostatnio opuścWa 

Szturm bezrobotnych na lokal Opieki społeczne! mach i w 

w Wilnie. 
Policja aresztowała 

Z Wilna telefonują: 
Wczoraj do magistratu przyszło kiłka 

dziesiąt osób umysłowo pracujących bez­
robotnych z żądaniem 

powiększenia ilości obiadów 
dlla bezrobotnych D ze skargami ha niepo­
rządki w kuchni. 

Wiceprezydent miasta oświadczy! 
mzybyłym. że magistrat wydaje obecnie 
1.000 obadów. z czego 400 dla umysłowo 

przywódców. 
pracujących. Większej iłościi dać nie 
że, ponieważ 

nie ma na to funduszów. 
Niezadowoleni z tej odpowiedzi " 

robotni zaczęL szturmować do lokalu 
pieki społecznej 

I wyłamywać drzwi. 

dobrych i złyc 
'Zabela hiszpańska 
tycia Ameryki — n 

P PERON. 

Z Ł O 
większe awantury, tak. że policja i m ^ : V ' u , 
przywołać większy oddział. Policja k* , J ai*bieres, poszuk 
aresztowała przywódcę. Feliksa Mos*T?e Magdalenę i prze 

Dlaczego w Polsce za mato konsumujemy ? RATSOTT 

go handlu. W tym kierunku minister* 
rozpoczęło już vracę. 

Co się tyczy budowy portu handlo 
w Gdyni, to została ona przyśoies* 
Liczba robctn*:.ów tam zajętym wzrj 

z 270 na 650. - r 0 <j f i c h 

Tak samo bujowa portu ryback.ego ife * 
cze tej jesieni :>cdzie poważnie \r.H\»$* 'asy Hiszpan Pabk 
naprzód. Mu/i terstwo ustaliło pro; 
rozwoju floty '.anćluwej. 

Winna tu nietylko bieda, ale i zła organizacja, — twlerd 
minister przemysłu i handlu. 

We wczorajszej mowie ministra 
Kwiatkowskiego zasługuje na podkreślę 
nie ustęp tyczący się konsumeji i handlu. 

Minister zwrócił uwagę najpierw na 
zupełnie dotychczas zaniedbaną 

dziedzinę handlu. 
Stosunki handlowe są u nas zupełnie pier 
wotne. różnica cen hurtowych i detalicz­
nych jest niezmiernie wielka, 

koszty pośrednictwa ogromne, 
to jest, co w rezultacie powoduje zanik 
konsumeji. 
Kraj zużywa wszystkiego bardzo mało, 

nietylko z powodu biedy, ale również z po 
wodu niezorganizowanej należycie wy ­
miany. Odnosi się to zarówno do handlu 
wewnętrznego, jak i zewnętrznego, gdzie 
z powodu tego ciągną zyski wyłącznie ob 
cy pośrednicy. 

Następnie przechodząc do zagadnień, 
związanych z morzem, minister zaznaczył 
z naciskiem, że posiadanie morza nie spro 
wadziło za sobą na razie 

żadnej zmiany na lepsze. 
Dwa wynajęte okręciki stanowią naszą 
flotę handlową i w dobie najlepszej kon­
iunktury 

ani jedna tonna 
naszego węgla .i!e wyjechała w świat pod 
pilska ba;.d crą. Ministerstwo pragde 

Wieczorem karawai 
V spędzić noc gdzieś 

Bujna natura kusi 
iętych prawie stc 

*fego traktu poszuk 
h ku „diggins" i > 

POPIERANIE EKSPORTU. DOBR^. 
UKŁADY HANDLOWE — ,, * o i n , 

TO PIERWSZE ZADANIE RZAP 1 ,t

 l c 

Pomoc finansowa dla eksportu. z° f 

nizowanie instytutu, badającego konjjj ^ lekki cień smutku 
tury gospodarcze dla eksportu, z a w f ^ ł : 
odpowiednich układów z państwan* Więc niedługo już 
wreszcie faz 

ożywienie konsumeji wewn etrzn*! 

Pewnego dnia, że n 
siemi złota. 
• f i Darbieres uoies 

Dochodził więc r 
I ZWTi 

t ^ ^ i i ładnej żony. k 

Ba zacznie się praca 

iała smutnym głos 
Nie. mój drogi, ja 

h . ^znam. Przypomni 
ff^ła 

współdziałać w kształceniu lucjzl,"..chcą­
cych obeznać si«. / nandlem fwiątowynl, 
oraz w wytwarzaniu warunków praw­
nych, sprzyjających rozwojowi wielkie-

źenia kosztów produkcji zapomoca o^^iasz 
wiedn ego 

wysiłku organllzacyjneco. 
Narzędziem w tvm celu będzie odP°_ 
dnia polityka celna, oraz badanie kosfl 
produkcji, prowadzonej fachowo i 

niz 
— oto zadanie, łakie sobie rzad sta 1^' 

1 Ą 'e Magdalena 
OBNIŻYĆ CENY. ULEPSZYĆ W^C'* Jakieś złe przeczu 

SZTATY! 
Do drugiego działu wfełkidi zadaĴ  

leży sprawa 
obniżenia poziomu cen. 

następnie zmuszenie przemysłu do ^ ci ta jasnowidz 
me wyg 

. fcrei twojej żony uśm 
Poruszysz łopatą 

0 d rzekł. gładząc ją o 
Ach. jakaś ty naiw 
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P O S Ł A N N I C T W O 
Prawdziwa lepsza połowa rodzaju ludzkiego. 

I t r . a 

idciągnąć syna. 
ężczyznami rozgorz* 
na podłogę. OblaM 
ycząc przytem p r ^ 

Mężczyzna nigdy nie 
e kobieta wybiegi* odnajdzie siebie samego 
mowała mieszkańcjwi nie spotka kobiety, w której wy-
ica oderwano wresfl czuje 
już resztkami sil °J[ ̂  swe dopełnienie, 
yych. Po obczwladi Wyrażenie ( i c p s z a połowa" dziś trakto-
odwieziono do szpî **ne zlekka i żartobliwie, jest bezwzględ 

vi się 
ipełnem zdrowiem 
zupełnie moralne 9 
rozprzężenia oby<Ą 

ręku 

1VP 

g i do księdza paTu-
>wM mu ostatniej 1*1 

:zncgo zajściai — 

nerwowy 
rodzinnych. Ś. P 
w przewrocie % 
& niejaka P. Z., t 
•a ostatnio opuścfla 
-o 

groci w 
ach. 
Jujrfem. Adolf S**cfc-| 

metafizyczna prawda. 
,. fdług starych mytów kobieta jest jedną 

I dwupłclowej istoty ludzkiej, 
|°W6\vką szukającą wiecznie swej drugiej 
p w k i , przez którą jest również szuka-

1 Będąc 
jednak delikatniejsza 

/^lejszą, materialnie mniej spoistszą od 
[yczyzny jest tem samem bardziej wra-

wysubtelnioną i uduchowioną od 
pKo, czyli lepszą. 

Zdarzające się często wyjątki potwier-
h tylko tę 

naturalna zasadę. 
^Mojc lepsze Ja" — woła poeta do ko-
% z Kłębi serca! I słusznie! Kobieta w 

IjCi najistotniejszej treści jest lepszem 
r a" mężczyzny. 

Choćby przez nią cierpiał bardzo, bez 
nic może na dłuższą metę żyć. O ile 

l>a się zatrzymać w swym rozwoju, 
o ile chce stać się człowiekiem 

. lajszlachctnicjczym tego słowa zna­
n i u . 

Kto mię kocha, jest mym najlep-
kapłanem — mówi Amerykanin Cra 
a kochająca kobieta, czy nie jest 

Mściwie 

nand bowiem okazał się zamało rozwinię­
tym duchowo, by pojąć 

potęgę woli Kolumba. 
Józefina była aniołem - stróżem Na­

poleona. Z chwilą, gdy ją porzucił, 
gwiazda jego jęła gasnąć. 

Marja Luiza mogła go wynieść na ziccia 
potężnego wówczas cesarza Aust/ji, lecz 
nie była w s finie tchnąć weń tę silę du­
chową, k t ó n mężczyzna czerpie od jednej 

ty i o kob'ciy. przeznaczonej mu z góry 
na tawaizyśzkę współpracy z nim we 
wsze-l.ich jego bólach i radościach, dzic-
iąc z nim 'os, jako rozumiejąca go 

pokrewna dusza. 
Małżeństwa zawierane są w niebio­

sach a rozdzielane na ziemi. Żaden mąż 
nie może 

porzucić swej żony 
—• jeśli czuł kiedyś w swej najtajniejszej 

Na wsi. 

I-go Hoca 
zabłąkał sie 

logac znaleźć 
wi 

kapłanką mężczyzny 
'2ąc w nim stale najlepsze siły ducho-

I Nictyiko kapłanką, lecz i wychowaw­
c ą również, choćby tego nie zeznawał 

lo dnb d a f e k ł M * * * "mniemał się od niej wyższym, 
[akopanego dr. n* t lepianka i wychowawczyni swego mę 
;a klimatycznego, P< i e s * nią też dla 
sonego do orzytojt*, Jego I swoich dzieci, 
ierwisze] pomocy i ' j . . n i s t orja uwieczniła, czem jest w ży­
wi Zakopanem. "mężczyzny inicjatywa kobiety! 
•• L,"Chcrchcz la femme!" stosuje się i do 

. °z'ału kobiety w wielkich i małych po-
I sDOłeczn«^ l a n i a c h«w 

~ dobrych 1 złych niestety! 
Jzabela hiszpańska przyczyniła się do 
Qltfvcia Ameryki — małostkowy Ferdy-

szej iloscii dać nie 

Lekarz: — Słyszałem, że żona wam mocno zachorowała. Otó le­
karstwo, napewno pomoże. 

W i e ś n i a k : — Dziękują, my tu umieramy bez pomocy doktorów. 

Dekret o cudzoziemcach. 
Po 24 godzinach meldunek w policji, po 8 dniach osobista 

rejestracja w starostwie. 
Warszawa, 6 sierpnia. Na wczoraj- Polski, władze polskie wymagają 

szem posiedzeniu Rady ministrów uchwa­
lono 

tekst dekretu o cudzoziemcach, 
który Prezydent Rzeczypospolitej podpi­
sał. Najważniejsze szczegóły tego dekre­
tu są następujące: 

Od cudzoziemca, przybywającego do 

posiadania paszportu 
stwierdzającego jego przynależność pań-
stwową. v Cudzoziemiec obowiązany jest 

w ciągu 24 godzin od przybycia 
do Polski meldować się w urzędzie poli­
cyjnym. Może to uczynić nie osobiście, 
natomiast osobiście musi zarejestrować 

lo funduszów. 
tej odpowiedzi M 

rurować do lokalu 
r* PERON. 

Z Ł O T O . 

ja , 

wać drzwi. 
lteia, wszczęli j J J j I O d paru TUŻ tygodni wózek ciągnący 

: oddztar P o l i c i n ? Darbieres. poszukiwacza złota, Jego 
•dce. Feliksa Mo$*Pc Magdalenę i .przewodnika. Hiszpana 

i •% Łj!° v Ga"" 3 1 1 0 ku australskim „diggfns" 
miljemy r Nc i ł był Melbourne. 

twierdzi Wieczorem karawana zatrzymała stę, 
2 &Dedzić noc gdzieś nad brzegiem źró-

iętych prawie stopą łudzka. prócz 
ego traktu poszukiwaczy złota, da­
li ku „diggms" i wracających starn-

wy portu handlo 
ta ona przyśoies* 
tam zajętym wzf| 
I na 650. 
ortu rybackiego i 

poważnie posuj 
o długich dniach marszu poprzez mro-

lasy Hiszpan Pablo y Galiano oznaj-
wo ustaliło proi* ^ Dewncgo dnia. że nazajutrz staną już 
-wej. P ziemi złota. 

SPORTU. DOBRfe. 
VNDLOWE — 
ZADANIE RZAD 
I dla eksportu, z1 

badającego kom 
i eksportu, zaw 
ów z państwami 

Darbieres ucieszył sie uiezmier-
Dochodził wiec nareszcie do celu 

°>ch pragnień. I zwracając sie do swej 
' le j i ładnej żony. której oczy pow4e-

lekki cień smutku i melancholii — 
i: 

Więc niedługo już bodziesz bogata: 

i w e w n e t r z * ^ * M i e s i e p r a c a d j a t w c * > s ^ 
sobie rzad sta'*'! », 

^'e Magdalena już od dnia wyjazdu 
jakieś złe przeczucie; ULEPSZYĆ W 

ATY1 
lu wielkich zadaJi 

ozłomu cen. 
e przemysłu do 
ikcji zapomoca 

i teraz odpo-
K i ała smutnym głosem: 

Nie. mój drogi, ja nigdy bogactwa 
znam. Przypomnij sobie, co powe-

r>ffi''tfa ci ta jasnowidząca w Marsylji: 
ofl^^asz nędzy, niewygód, głodu, ale po 

L l t r ci twojej żony uśmiechnie ci: się for-
Ą*'> Poruszysz łopata złoto... 

orzekł, gładząc ja po włosach: 
anSzacyinego. 
celu będzie odP0^ 
Draz badanie kos^ ^ A 0 ł , 
onej fachowo i ^ ' w l r a ś l v n a ł W n a ; ze^by wierzyć 

w tę paplaninę jakiejś „wróżki". 

Jan Darbieres. paryżanin. lat około 
trzydziestu, wysok!, chudy, z twaTzą a-
scety. Doskonale znosił wszystkie trudy 
podróży. Za to żona jego — mała. dro­
bna kobietka, wrażliwa i słabowita, nie 
była zupełnie stworzona do awanturni­
czego trybu życia. Ale miłość dla męża 
i niezwykły hart ducha dodawał iej sił do 
zniesienia wszelkich niewygód i nadmier­
nych trudów. 

Towarzysz ich. Hiszpan Pablo v Ga­
liano. był jednym z tych awanturników, 
których wszędzie pełno na świecie, go­
niących za przygodą, łupem i ofiara. W 
przeszłości jego było pełno ciemnych 
kart. na których nawet plam z krwii ludz­
kiej nie brakło. Jan Darbieres i żona jego 
poznali Hiszpana w West-Indies-Hotcl. w 
Melbourne, przy stole hotelowrym. Miły. 
rozmowny i grzeczny aż do uuiżonoścl. 
Pablo v Galiano musiał zdobyć zaufanie 
swych sąsiadów hotelowych, którym 
przedstawił sie za przedsiębiorcę pokła­
dów złota. 

I gdy dowiedział sie. że Jan Darbieres 
miał piętnaście tysięcy franków na zakup 
terenów i materiałów niezbędnych do eks 
ploatacji. przyłączył sie do niego, ofiaro­
wując się na przewodnika i pomocnika w 
jego poszukiwaniach. 

Jan. łatwowierny, jak przewatn e 
wszyscy uczciwi ludzie, i nie znaiacy cie­
mnej przeszłości miłego i uprzejmego 
Hiszpana, przyjął jego propozycje, pomi­
mo przestróg żony. która instynktem ko­
biecym odgadywała, że maja do czynie­
nia z podejrzanem indywiduum, bez żad­
nych skrupułów. 

Upłynęło parę tygodni. Magdalena go 
spodarowała w namiocie przy pomocy 
młodego Chińczyka z sąsiedniej osady. 

Jan pracował od rana do nocy; szczę­
ście nie sprzyjało mu jednak. Nie natra­
fiał na żyły, oszczędności zaś powoli, ale 
stale, wyczerpywały się. Najwięcej może 
przyczyniał się do tego Pablo y Gal'ano. 
którego wymagania coraz bardziej się 
zwiększały. Już w drodze dziwiła Jana 
zmiana jego usposobienia. Stawał się szor 
stki. opryskliwy, natrętny — 'ednem sło­
wem, ani śladu dawnego gentlemana z 
Melbourne. W ostatnich dniach zrzucił 
maskę zupełnie; groził, leśli Jan nic chciał 
mu dawać pieniędzy, nie kryjąc wście­
kłych błysków gniewu 1 swej chciwości. 

Ale pewnego dnia odmówił stanow­
czo. Wtedy Hiszpan podsunął się blisko i 
powoli, patrząc mu prosto w oczy. noczął 
wyciągać rewolwer z kieszeni... Widząc 
śmiertelne niebezpieczeństwo. Jan wy­
ciągnął momentalnie swoją broń i przyło 
żył szybko do piersi bandyty, rozkazując 
mu namiot opuścić. ' 

— Wychodź natychmiast, inaczej zabi 
je cię, jak psa. 

Pablo blady z wściekłości począł się 
cofać. 

Wreszcie znalazł się za wejściem na­
miotu. Odwrócił się i pobiegł szybko, 
klnąc i wykrzykując pogróżki. Przez ki l­
ka dni nfe widziano go w Ravin zupełnie. 
Magdalena i Jan cieszyli się, że zniknął 
nareszcie. 

Pewnego dnia Jan udał się na poszuki 
wania dość daleko. Pomimo, że szczęście 
dotąd nie dopisywało mu, nie tracił na­
dziei, że trafi nareszcie na złotodajną ży-

jaźni, że jest mu ona od Boga przeznaczo 
ną — nie pozbawiając się jednocześnie, 
najlepszej cząstki swego „ ja". Prędzej czy 
później przyjdzie chwila, gdy 

zrozumie swó] straszny błąd. 
Mężczyzna bowiem Instynktownie ze­

znaje jak wielkiem jest posłannictwo ko­
biety — przewodniczki i 

kapłanki domowego 
ogniska, i kobieta zeznaje również, że po­
wołaniem jej życia być gwiazdą przewo­
dnią błądzącego niepewnie po ducho­
wych manowcach mężczyzny i że w tej 
„służbie Bożej" doskonalą się oboje. 

Jeśli mężczyzna i kobieta dorośli do 
tej idei 

„jedności" w dwóch osobach, 
w niebiosach zawarte małżeństwo pozo­
stanie nierozerwatnem i na ziemi. 

Uświęcenie życia 
leży wyłącznie w ręku kobiety. 

Ona trzyma gwiazdę przewodnią Całą 
ludzkość wznosić ku szczytom, prowadzić 
ścieżką dobra i prawości mocą swego 
uczucia. — Oto święte przeznaczenie 1 

powołanie kobiety na ziemi. 
Jeśli biada mężczyźnie, który święte 

węzły małżeńskie potarga postokroć wię­
cej biada kobiecie, jeśli się dla tych czy in 
nych przyczyn załamie i ze swego piede­
stału kapłanki domowego ogniska i ducho 
wej przewodniczki męża i dzieci zstąpi. 

Prędzej czy później dosięgnie ią kara: 
przekleństwo złego czynu! 

się w ciągu 8 dni od przybycia do Polski 
w urzędzie I instancji (starostwo, komi­
sariat rządu). 

W dalszym ciągu dekret przewiduje 
wysiedlenie cudzoziemców, których po­
byt w Polsce jest niepożądany 
ze względu na bezpieczeństwo Państwa 

i jego obywateli. Decyzja o wysiedleniu 
następuje w urzędzie I instancji, jednakże 
dopuszczalne jest odwołanie się do II in­
stancji, t. j . województwa, a nawet mini­
sterstwa spraw zagranicznych. 

Jeżeli decyzja o wysiedleniu zapadła 
wobec cudzoziemca, posiadającego prawo 
stałego zamieszkania w Polsce, a cudzo­
ziemiec ów złożył przeciwko niej odwoła­
nie — to wysiedlenie 

zostanie wstrzymane automatycznie, 
aż do ostatecznego rozstrzygnięcia te; 
sprawy, natomiast jeżeli zadeaydowano 
wysiedlić cudzoziemca nie posiadającego 
prawa stałego zamieszkania, to zostanie 
on wysiedlony, ale po zmianie decyzji 
wyższej instancji, 

może do Polski powrócić. 

Ię. która przyniesie jemu i żonie dobrobyt 
i spokój. 

Wracając o zmierzchu nie ujrzał, jak 
zwykle, na dróżce od domu Magdaleny, 
dążącej na jego spotkanie. Zdziwiło go 
to. * 

— Magdaleno! — zawołał — czyż 
nic spieszno ci do mnie? Nikt nie odpowie 
dział. 

Tknięty złem przeczuciem wszedł Jan 
szybko pod namiot. To, co ujrzał, ścięło 
mu krew w żyłach. Magdalena leżała na 
podłodze, a z pfersi jej sączyła się krew... 
Klęcząc koło niej Chińczyk zalewał się 
łzami. Jan Darbieres odgadł, co się stało. 
Przypadł z łkaniem do żony. Ta, żywa je 
szcze. otwarła z wysiłkiem oczy, wyciąć 
r.ęła rękę do męża i wyszeptała: 

— ...Umieram... To Pablo... Potem 
przetrząsną-ł wszystko... zabrał ostatnie 
pieniądze... 

Ubrawszy Magdalenę w najpiękniej­
szą suknie, Jan włożył ja przy pomocy 
Ch ńczyka do trurrniy. i. wziąwszy łopa­
tę, poszedł kopać grób. 

Postawiwszy latarnie pod olbrzymicm 
ironbasktree (żelaznem drzewem), począł 
wybierać ziemię; chciał, by dół był bar­
dzo głęboki, bo obawiał sie. że dzik'e 
zwierzęta mogą odgrzebać jego ukochaną 
zmarła. 

Kopiąc, ocierał łzy. napływające do o- ' 
czu i myślał: 

— Przyszedłem szukać szczęścia w 
tej obcej ziemi i oto szczęście moje jedy­
ne, moją miłość — grzebie. 

Odrzucając łopatą ziemie zatrzymał 
się nagle. Przy świetle latarni uirzał o-
gromny kawał błyszczącego metalu... po-
skrobal pazongeiem: te było złoto. 
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Za siedem mil ionów lat cała kola i i t a i i nakryta 

Oceany zaleją powoli lądy stałe. 
Alfons Borget, profesor przy instytucie 

oceanicznym, ogłosił ostatnio ciekawą roz 
prawe o wysokości powierzchni mórz, do 
tyczącą również bezpośrednio 

dalszych kolei naszego padołu. 
Wszystkim obszarom lądowym zagra­

ża prędzej czy później beznadziejna per­
spektywa nieuchronnego 

zawalenia się w odmęty oceanów, 
powierzchnie mórz bowiem wbrew po­
wszechnemu mniemaniu, bynajmniej nie 
są stałe. Ongiś, przed wielu wiekami, 
skurcze kory ziemskiej, przerażające ka­
taklizmy, które wydarzyły się jeszcze w 
czasach przedhistorycznych bez wątpie­
nia powstały właśnie na tle 

zmiany wysokości morza; 
w przyszłości czekają nas również wszel­
kiego rodzaju podobne niespodzianki, 
gdyż owe wspomniane zmiany bynajmniej 
nic ustają, a cytowany uczony stwierdza, 
że i w obecnych czasach 

morze podnosi się ustawicznie: 
każde stulecie, każdy rok wykazuje mini­
malne ale zupełnie ścisłe przeistoczenia. 

Zmiany te wywołują kontynenty przez 
bezustanne 

spławianie rzecznych wód. 
Od rwącego strumyka górskiego, do ma­
jestatycznie nizinnie płynącej rzeki — wo 
dy kontynentalne bez przerwy, choć bar­
dzo wolno 

spłukują ziemię, 
a ów osad gromadzi się ustawicznie na 
dnie oceanów. 

Wreszcie stwierdzić należy, że pod 
wpływem ciążenia oraz spłukiwania przez 
bieżące wody, powierzchnia kuli ziem­
skiej 

szlifuje się ustawicznie; 
giną różne wyniosłości, ubywa na objęto­
ści lądu na korzyść dna morskiego, 

gdzie gromadzą się odpadki. 
Geologowie obliczyli i ujęli w cyfrach to 
ustawiczne 

Z odmętów życia wielkomiejskiego. 
Policja w roli guwernantki? 

Rzecz dzieje się w wielkiej, ponurej sa 
11 policyjnego budynku przy Bow Street 
w Londynie. 

Przed poważnym i surowym sędzią 
stoi • 

trzech angielskich dżentelmenów, 
odzianych w nieskazitelne garnitury wi­
zytowe, skrojone według najnowszej mo­
dy. Sędzia nerwowo przerzuca kartki pro 
tokułu, poczem mierzy przenikliwym 
spojrzeniem dżentelmenów, którzy z 
iście brytyjską flegmą i zimną krwią nie 
okazują najmniejszego wzruszenia lub za 
kłopotania. 

— Panowie Frank Ellis, Jack Blitz i 
James Phihpps, czy tak? — pyta sędzia. 

Oskarżeni w milczeniu skinęli głowa-
mf. 

— Panowie są dyrektorami 
„Klubu rozpusty"? 

— Taki — zabrzmiała równocześnie 
odpowiedź wszystkich trzech. 

•— Ciężą na panach bardzo poważne 
oskarżenia. Doniesiono nam przed kilku 
tygodniami, Iż w lokalu waszego klubu od 
bywają sfę wieczorami 

straszliwe wprost orgje. 
Mimo to policja uważała za stosowne wo 
bec poważania, jakiem panowie (nieste­
ty!) się cieszycie, rzecz bliżej zbadać i 
sprawdzić. Nadzór policyjny wykazał nfe 
zbicie 

słuszność zarzutów i oskarżeń. 
Zwabialiście do lokalu klubowego młode 
dziewczęta i zmuszaliście je do 
ohydnych wykroczeń przeciwko moral­

ności. 
iW interesie waszym przyznajcie się do wi 
ny! 

Oskarżeni słuchają tego przemówienia 
nie drgnąwszy nawet powleką. Wreszcie 
po ditiższem milczeniu odzywa się najstar 
szy z nich F-amk r j "* ' 

— To nie prawda, żeśmy damy owe 
zwabiali. Przychodziły one na zebrania 
dobrowolnie, gdyż były 

członkiniami „klubu rozpusty". 
Dwaj inni panowie kiwają potakująco 

głowami. 
Sędzia poczyna się irytować. 
— Mof panowie, posuwacie się Trochę 

za daleko. Oto — wskazuje na protoktrf— 
dokładnie opisany, przebieg waszych „po 
siedzeń' klubowych. Ostatecznie nie ma­
my nic przeciwko temu, aby udział w 
owych zabawach brało dwanaście osłów, 
ale przejażdżka na owych osłach 

nagich kobiet 
w wielkim hfppodromie klubu... 

— Damy nie były nagle — odrzekł 
Effis. 

— Nasi urzędnicy kryminalni nie są 
przecież porażeni ślepotą. Damy owe o-
dziane były wprawdzie zrazu 

w strój kąpielowy, 
później jednak uznały i tę skąpą toaletę za 
zbyteczną. Angielskie prawa są jednak 
cierpliwe. Żaden paragraf 

nie zabrania takich. 
bądź co bądź oryginalnych form sportu. 
Ale w pogoń za owemi oślemi amazonka 
mi puszczali się męscy członkowie klubu, 
a otem, co potem następowało, wolę za­
milczeć... 

„Zarówno członkowie, jak 1 członkinie 
naszego klubu — pada odpowiedź zimna i 
sucha — sa ludźmi pełnoletnimi i wiedzą, 
co robią. Klub nie jest szkołą dla dzieci, 
a policja nie powinna 

odgrywać roli guwernantki. 
Sędzia był Jednak trochę odmiennego 

zdania i skazał dyrektorów klubu 
na trzy miesiące więzienia. 

Lekko skłoniwszy się opuszczają An­
glicy pokój. 

15 S 

Tajemnicze okno w kajucie. 
i 

zatracanie się kontynentu. 
Rezultat ich badań stwierdza zupełnie 

konkretnie z niewątpliwą ścisłością uczo­
nych, że wody zabierają stałemu lądowi 
rok rocznie 

10 kilometrów sześciennych 
ziemi. 

Ta pojemność naszego biednego globu, 
osadzona na dnie mórz, sprawia, że po­
ziom wód wzrasta w przeciągu jednego 
roku o trzydziesta część milimetra. Baga­
telka! — powie każdy — ot, jakieś tam 
„kawałki" milimetra tylko... „ziarnko do 
ziarnka a zbierze się i miarka"... W da­
nym wypadku, jeżeli w dalszym ciągu 
damy głos liczbom, rzecz się będzie przed 
stawiała następująco: milimetr 

przybywa w ciągu 30 lat. 
Wolna lecz nieustanna działalność z 

biegiem wieków po upływie jakichś mniej 
więcej 

siedmiu miljonów lat, 
spowoduje zupełne wygładzenie się lą­
dów, które wówczas 

wody pokryją całkowicie. 
A poziom mórz wzrośnie mniej więcej o 
400 metrów, ponad stan dzisiejszy, 

pochłaniając wszystko. 
Taki będzie koniec ludzkości wedle prze­
powiedni, opartej na badaniach nauko­
wych p. Borgefa. 

Uczony profesor kończy swe grozą 
przejmujące wywody pełnym smętnej iro-
nji cytatem francuskiego poety Museta, 
który brzmi: 

Światek nasz łysy bez brody i włosa, 
Gładki jak dynia pędzi w niebiosa. 
Iście dantejska wizja! Ale siedem mil 

jonów lat to spory szmat czasu. Ufajmy 
więc, bo może powiedzie się nam za nim 
nieunikniona katastrofa nastąpi, wynaleźć 
sposób wywędrowania na 

gościnnlejszą planetę? 

Przed kilku dniami władze portowe 
w Galacu otrzymały poufna wiadomość, 
iż Dunajem płynie podejrzany statek, któ­
ry wiezie 

ładunek żywego towaru. 
Statek nazywał się „Danae". lecz w 

drodze zmienił nazwę na „Poltutf". 
Szczegóły te skłoniły władze rumuń­

skie 
do czujnej kontroli. 

Sprawę por uczono agentom porto­
wym .którzy rekrutują sie z starych wy­
gów morskich i znają dokładnie każdy 
statek kursujący na Dunaju. 

Naraz uwagę agentów zwrócił paro­
wiec „Izsmaila". płynący wedle przedsta­
wionych dokumentów z Tum Severin do 
Trapczundu. 

Ścisła rewfzja dokonana na statku 
nie wykazała na statku nic podejrzanego. 

Ponieważ papiery okrętowe i doku­
menty marynarzy były w największym 
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porządku, miały już władze wypuścić Ą 
tek w dalszą podróż. 

Pewien jednakże agent portowy l 
cił uwagę, iż w statku znaWuje sie 

jedno okienko więcej, 
niż ilość poddanych rewizji kajut. Z«l| 
cfł się przeto do kapitana z żądaniem 1 
kazania mu zawartości tajemnicze 
juty. 

Kapitan zmieszał się na takie ź 
Straż portowe odgarnęła zboże «W 

wające drzwiczki i weszła do niewi«W| 
go pokoiku, gdzie leżało na podłodze 

15 skrępowanych dziewcząt. 
W zaduchu leżały już trzeci dzień. \ 

poły uduszone. 
Niewolnice 20-go stulecia obd:tr*1 

wolnością, statek skonfiskowano, a 
tana wraz z załogą uwięziono. 

Żywy towar rekrutował sie z -
Węgier i Rumunii, a przenaczony b 
Trapezundu. 

noworodka 
Matkę dzieci 

Kra teczki sądowe. 

Nowe eksmisje w domach familijnych. 
Do sądów pokoju wpływa obecnie zna 

cznie więcej spraw cywilnych, niż kar­
nych. Najwięcej rozpatrują ostatnie po­
szczególne sądy spraw eksmisyjnych. 

Jak się dowiadujemy większe fabryki 
łódzkie, posiadające domy familijne dokła 
dają wszelkich starań, by wyeksmitować 
tych robotników, którzy zostali zreduko­
wani. Tego rodzaju skargi o eksmisj; 
wpłynęły do sądów, ze strory f i rm: I. K. 
Poznański i Widzewska Mat-ufaktura. 

FIRMA I. K. POZNANS/I ROBI PO­
RZĄDKI W DOMACH FAMILIJNYCH. 

W swoim czasie pisaliśmy w „Echu" 
0 robotniku fabryki Pc?r.ańskiego, który 
na cmentarzu ewangelickim popełnił sa­
mobójstwo z rozpaczy, że utracił pracę 
oraz został wyckstniowany z domu fami­
lijnego przy ulicy Ogrcdowcj. Admini­
stracja domów familijnych firmy poczuła 
się mocno dotkniętą tego rodzaju notatką 
1 wystosowała do redakcji list z żądaniem 
jej sprostowania, albowiem robotnik ów 
tylko dlatego pozbawiony został pracy i 
mieszkania, bo dopuścił się kradzieży na 
szkoda firmy. Oczywista odpowiednie 
sprostowanie zamieściliśmy. Obecnie fir 
ma I. K. Poznański znów wniosła do sądu 
pokoju skargi eksmisyjne przeciwko na­
stępującym robotnikom swym: 

Golcowej Mariannie, 
Górczakowi Petrcndowi 
i Bąkowi Stanisławowi. 
Sprawy te będą rozpatrywane przez 

sąd w dniach najbliższych. Być może po­
zbawieni zostaną dachu nad głową ludzie, 
którzy od długiego szeregu lat zatrudnieni 
byli w fabryce Poznańskiego. 

A JAK Z WIDZEWSKĄ MANUFAK­
TURĄ? 

„Widzewska Manufaktura" również 
przystąpiła do gruntownego oczyszczania 
domów swych z pracowników zreduko­
wanych. Ńarazie coprawda sąd pokoju 
1-ego okręgu rozpatrywał jedną tylko ta­
ką sprawę z powództwa tej firmy. 

Przy ulicy Kunicera 18 w jednym z dc 
mów familijnych zamieszkiwał od dawien 
dawna pan Antoni Piasecki b. administra­
tor tychże domów. Człowiek to w pode-

W dniu wczo! 
Ołogowski. zatnie 
drzeja 5, idąc ko 

I fletro przez się dor 
sobie kobietę, kto 
drzwiami! jednego 

jakieś 
poczęła sie szybko 

(, Zaintrygowany 
•ko zawiniątko ! ro: 

Je zdziwienia. W 
tami 1 stosem gaze 
*a, cztcromi'esleczł 

Orientując się v 
dnej chwili, pozost 
Htzu. wybiegł za 

Lk wylotu ulicy Pio 
! cej się bacznie na 
1G. podwoił szybko 
Oóźrriei. zatrzymaw 
• ją o pofatygow 
Orzy zibiegu ulic P 
ła, posterunkowego 

Nieznajomą od 
łkieg komisariatu ł 
Ne, że jest to nk 
teewska. zanłieszk 
>>kiej 5. Jan^zewsJ 
<fc. zaś 

zwłok) n 
Przewieziono do v 
Ko. gdzie dokonana 
w celu ustalenia pr: 
cka. 

Janiszewska, jal 
"Tatka zmarłego nie 

szłym już wieku liczną obarczony 
ną. Zajmował trzy ładne pokoje 
chnią. tl 

Nie wiemy dlaczego, p. Piasecki, C*T 
wiek zdolny, pracowity i energiczny 1 
stał zwolniony z zajmowanej w f i rmie! 
sady. J 

Nie na tem jednak koniec: oto zaf*! 
firmy postanowił wyeksmitować go IJL 
szkania. Tak więc na stare lata otwof"' u « 
ła się przed p. Piaseckim miła perspe" K I* ó I 0 W d 
wa pozostania na bruku. . Dmmat 

Firma oddała sprawę w ręce ad^ 0 ' 
towi. 

ftliejski Klnemal 
Od wtorku, dn. 3 d 

DL d. 

A T L A N T Y O A 
powieści IM. 

D l . mł 

BEZ PRACY I DACHU NAD QtoM 
W dniu wczorajszym sąd pokoju j j j 

okręgu pod przewodnictwem pana se«T 
go Borkowskiego rozpatrywał spra^j 
powództwa firmy „Widzewska Mam 1 ! 
tura" przeciwko Antoniemu Piasecki** 
o eksmisję. 

Pozwany wyjaśnia, że po utracie N 
dy otworzył sobie w mieszkaniu fHi^Jł 
karską, a gdy nakazano mu ją żarnie 
uczynił to niezwłocznie. Czegóż ^nfl 
żądają ode mnie? — pyta z goryC* 
Piasecki. 

Pełnomocnik firmy w długiej i r 
nej oracji dowoiził.że Piasecki winieflJ 
wyeksmitowany wobec rozwiązania' 
sunku służbowego z firmą. 

Wszelkie argumenty logiczne i P f'I 
ne były po stronie firmy, to też sąd V°T 
radzie nakazał eksmisję p. Piaseckiej 
jąc mu miesięczny czas na wniesieni' 
pelacji. 

p . WYNNE 

ŚLEPA 
P O W 

— No, jakże się i 
myj t ń r Weler nachylił sl 

jteśmy zatem na n 
*tóp do głów w m 
^an nie potrzebuje n 
Węboko i spokojnie c 
Pozostawić nam. 

— Proszę pana... • 
•V sine, ale uśmiechu 
f • proszę pana o jedr 
n'e udało, to proszę sl 
FU... 

— No, zobaczyr 
A JAK TAM GDZIEINDZIEJ? f z e c z ą j e s t a b y p a n 

Firma „Scheibler i Grohman" rut0* n«ść. ja ze swej stron 
nia robotników zredukowanych z d<^ aby rezultat wypadł 
swych nie stosuje. Natomiast bez v rtamy 
rwy wpływają skargi robotników % D o k t ó w , 
my domagających się zapłaty za u 
Jednem słowem źle się dzieje w nas 

większych firmach. 

Mł stele M o s z u ! n 
Wszystko dostać tam MO.r^A 

Pielęgniarkę. Słodka^ 
'°rmu napełnił pokój. 
*'c lekarz nachylił się 
"lósł jego powieki i i. 
Kępnie skinął na swoi 
mm _ 

— Widzicie panowi 
c ' uśmiechnęli aę do si 
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: władze wypuścić Ą 
ż. 
i agent portowy 
rku znajduiie sie 
snko więcej, 
rewizji kaiut. Z"*d[ 

ipitana z żadanieflj 
tości taienrnicze.i B 

r sie aa (akie żąda* 
dgarueła zboże l H 
weszła db niewidki 
eżało na podłodze 
«ych dziewcząt 
ty już trzeci daiefl. 

D z i e ń w C o d z i . „Dla niej stałem się złodziejem". 
Smutna spowiedź samobójcy. 

3 stulecia obdr+ra 
<onfiskowiano. a W 
uwięziono, 
ruto wał sie z 
a przeuaczony b 
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Trup 
noworodka w korytarzy. 
Matkę dziecka aresztowano. 

W dniu wczorajszym pan Mateusz 
Głogowski, zamieszkały przy ulicy An­
drzeja 5, idąc korytarzem zamieszkiwa­
nego przez się domu, ujrzał nieznajoma 
*bie kobietę, która, położywszy pod 
^zwiami: jednego z mieszkań 

jakieś zawiniątko. 
Poczęła się szybko oddalać. 

wi. Zaintrygowany pan G. podniósł szyb-
zawiniątko i rozwinąwszy Je. oniemiał 

n /dziwienia. W paczce owiniętej szma-
Jarrri 1 stosem gazet. leżał trup noworod­
ka, czteromiesięczny. 

Orientując się w sytuacji pan G. w je­
dnej chwili, pozostawiając trupa w kory-

[ »rzu. wybiegł za nieznajoma, znikającą 
wylotu ulicy Piotrkowskiej, u oglądają­

cej się bacznie na wszystkie strony. Pan 
, G. podwoił szybkość kroków i w chwilę 
Później, zatrzymawszy nieznajoma, popro 
H Ja o pofatygowanie sie do stojącego 
Orzy zbiegu ulic Plotrkowiskiei i Andrze­
ja, posterunkowego. 

Nieznajoma odprowadzono do pobli-
Ikieg komisariatu policji, gdzie okazało 
*ię, że jest to niejaka Stanisława Janl-
to&wska, zamieszkała przy ulicy Lwow­

skiej 5. Janfszewską osadzono w aresz­
cie, zaś 

zwłoki niemowlęcia 
Przewieziono do prosektorium miejskie­
go, gdzie dokonana zostanie sekola zwłok 

celu ustalenia przyczyny śmierci dzie­
cka. 

Janiszewska, jak sie okazało, jest 
"latka zmarłego niemowlęcia. 

Od dwóch lat przeszło w domu przy 
ulicy Szlacheckiej zajmował skromny po­
kój-facjatkę — około 30-letni Ireneusz 
Owsiak. 

Trzymał s!e zdała od sąsiadów nie na­
wiązując z nimi przyjaznych stosunków, 
unikał wszelkich rozmów, jednem sło­
wem 

stronił od ludzi. 
Żywot, jaki wiódł ten „odludek". lak bo­
wiem ogólnie nazywano Owsiaka, stał się 
bardzo podejrzany ludziom, nawykłym 
do rozmów i ploteczek. 

Wszyscy wiec. a już szczególnie 
przedstawicielki płci pięknej, starały s'e 
zasięgnąć nieco informacyj o trybie ży­
cia, mężczyzny - samotnika, choćby to 

mak) je kosztować wiele czasu i zabie­
gów. 

Wszystko to jednak nie doprowadziło 
do pomyślnego rezultatu, bowiem Ow­
siak umiał doskonale strzec przyczyny 
powodującej jego d^wme i niecodzienne 
zachowanie się w stosunku do sąsiadów. 

Mimo tyłu przeszkód wtgląduięca 
w tajemnicę Owsiaka. wścibscv lokatorzy 
myszkowali dalej, wreszcie uchyłilO jej rą­
bka. 

Pewnego dnia około wieczora do mie­
szkania pana Ireneusza zapukał 

gość niezwykły, 
a tym ciekawszy, że była to kobieta mło­
da 1 dość przystojna, nikomu nieznana. 

Zaciekawienie wzrastało. 

Osobliwy wyraz gniewu. 
Sromotny koniec miłej libacji. 

W dniu wczorajszym pan Stefan Sob­
czak, zamieszkały przy ulicy Pomorskiej 
125, otrzymał tygodniówkę, wobec czego 
odłożywszy część na życie, resztę posta 
nowił wydać w towarzystwie przyjaciół. 

Bawiono się hucznie 1 wesoło, a po­
tem późnym wieczorem całe towarzy­
stwo naszego „bibosza" wyszło na spa­
cer. Rozbrzmiewała wfęc ulica śmie­
chem i gwarem, lecz w pewnej chwili 
obok utulanych mężczyzn przewinęło się 
kilka wesołych dziewcząt, rzucając WYMOWNE SPOJRZENIA. 
Towarzysze w jednej chwili rozbiegli się 
za kobietami, pozostawiając SAMEGO Sob 
czaka. 

Postępek kolegów rozgniewał pana 
Stefana tak dalece, że mszcząc się za nie­
wdzięczność koleżeńską, zaczął zacze­
piać przechodniów, a nawet bić. wre­
szcie chcąc dobitniej okazać swój gniew. 
Sobczak, przechodząc obok okien piwiar­
ni, grzmotnął w nie pięścią z całej siły. 
Skutek uderzenia był nadzwyczajny. 

Szyby 
prysneły w drobne kawałeczki, 

kalecząc dłoń pana Stefana. Wybiegł na 
brzęk tłuczonego szkła właściciel piwiar­
ni zatrzymał młodzieńca do czasu przy­
bycia policjanta, który sporządził Sobcza 
kowl pro to kuł za opilstwo, awanturę f 
uszkodzenie cudzej własności. 

Nieudany debiut warszawskich gości. 
Wprost z dworca do kryminału. 

Gdy za nieznajomą zamknęły się 
drzwi mieszkania Owsiak, oiekawsii sa-
gąc nic wywnioskować z toku cicho pro-
siedzi zbliżyli się pod drzwi, lecz nOe mo-
wadzonej rozmowy, porozchodEiii się do 
swych mieszkań, mocno niezadowoleń?. 
Lecz ciekawość, aczkolwiek wystawiana 
na długą próbę, została zaspokojona. 

W niespełna godzinę od przybycia ko­
biety z rrileszkania Owsiaka .zaczęły do­
latywać głośne, urywane zdania. 

Tajemniczy sąsiad, z niemniej tajemni­
czą znajomą swa. 

wiedli kłótnie. 
Lokatorzy wybiegli na korytarz, podsłu­
chując PiUnie. Tymczasem z mieszkania 
dobiegały odgłosy córa* głośniejszej 
kłótni, w której przeważał gtos, kobiety. 
Zasłyszane słowa na podslnctouiacych wy 
wołały nielada wrażenie. Kobieta bowiem 
bardzo dobitnie wymówiła kilkakrotnie: 
„złodziejem jesteś! kradłeś dła mnie!" 
i t. d. 

W pewnej chwili rozległo sie kilka u-
derzeń, jak gdyby po twarzy, poczem o-
tworzyły s i ; dr..M ' m&eszkania i niezna­
joma wybiegła, lecz tvu za nia w'/padł 
Ows rk 1 we*- gną! ją 7 powrotem. Nie­
znajoma poiosfafa u Owsiaka i wfcrWM 
nastąpiła c !sza. 

Lecz by.a to esza przed burz^. Bo­
wiem dnia następnego, t. J. wczoraj, po­
kłócili się znowu. 

Ona zbiegła, pozostawiając drzwi mie­
szkania otworem, po przez który sąsie-
dz ujrzeli Owsiaka 

z krwawlacem gardłem. 
Popełnił samobójstwo podrzynając gar* 
dło brzytwą. Lekarz Pogotowia odwiózł 
denata, przy którym znaleziono kartecz­
kę, tej treści: ..przez nia zostałem zło­
dziejem i ona nie pozwoliła ntj wrócić na 
uczciwą drogę życia!", odwieziono do 
szipitala w stanie beznadziejnym. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Od wtorku, dn. 3 do dn. 9 sierpnia r. b, 

DU dorosłych ATI ALITYIIN Epokowy dramat w 12-tu H I LHIL I I UH częściach osnuty na tle 
powieści P i « r r « B e n o i t . 

*i 1 Ola młodzieży. K r 61 o w a g ó r FCISSS 
Dramat w 8 caęs.Ueh. 

Nie mogąc snać zmieść konkurencji ko­
legów warszawiaków Marjan Rybarczyk 
i Karol Grzybek, dwaj notoryczni I uzdol­
nieni złodzieje 

opuścili stolice, 
postanawiając operować na prowincji'. 

Po ukończonym objeździe drobnych 
miasteczek warszawscy złodzieje za­
szczycili w dniu wczorajszym swojemi o-
sobami nasze miasto. 

Lecz tu na samym wsteofe powinęła 
im się noga. powodując zamkniecie stołe­
cznych ..gości" w łódzkim kryminale. 

A oto jak sie rzecz miała: 
Opuszczając przedział kolejowy war­

szawiacy chcieli pokazać swoje zdolności 
zaraz na peronie dworca Łódż-Fabrycz-

na. Lecz kiedy jeden z nich zanurzył 
rekc w kieszeni 

pana Moryca Griksberga. usilulac wycią­
gnąć mu gotówkę, łodzianin, zorientowa­
wszy sfle w sytuacji, chwycił za rękę zło­
dzieja, jak kleszczami. Grzybek zawył z 
bólu. co widząc kolega jego. usiłował od­
bić towarzysza, w rezultacie czego też 
został ujętym. 

Obu złodziei po niefortunnym gościn­
nym występie zatrzymano na posterun­
ku policyjnym, znajdującym sie na dwor­
ów, zaś po sporządzeniu odpowiedniego 
protokufu Rybarczyka i Grzybka osadzo­
no w więzieniu do dyspozycji sędziego 
śledczego. 

KINO Dom Ludowy 
Dziś 

od wtorku, dnia 3 VI I I do nledsiell 8 VIII 

LUDZIE NOWI DRAMAT W 6 AKTACH, W ROLI GŁÓWNEJ M. Me lch io r . 

Ceny miejsc na w s z y s t k i e 
przedstawienia i we wszystkie 
dni I m. 60 gr. I I m. 30 gr., I I I 

m. 20 gr. we wszystkie dni. 

a, że po utracie P 
mieszkaniu fil je j 

ano mu ją zainKj 
mie. Czegóż win 
- pyta z goryc*1 

ny w długiej i Pa 
; Piasecki włniei'J 
i>ec rozwiązania n 
firmą. 
nty logiczne i Pr*i 
my, to też sąd P"' 
sję p. Piaseckich 
zas na wniesieni' 
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ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
P O W I E Ś Ć 

IDZIEINDZIEJ? I GROHMAN" ru£°J IKOWANYCH Z DÔJ NATOMIAST BEZ P| i ROBOTNIKÓW TELL e ZAPŁATY ZA t'r'™ 
się dzieje w na s 

IBIILKSM fl 
ić łam mo.'.na^i 

— No, jakże się pan miewa? — Dok­
tór Weler nachylił się nad chorym. — Je­
steśmy zatem na miejscu, uzbrojeni od 
*tóp do głów w naszą broń lekarską... 
Pan nie potrzebuje nic innego robić, jak 
Węboko i spokojnie oddychać... a resztę 
Pozostawić nam. 

— Proszę pana... — usta Faszowa by-
\hr sine, ale uśmiechnął się z przymusem 
w- proszę pana o jedną rzecz... Gdyby się 
Ne udało, to proszę skończyć zemną odra-
*u... 

— No, zobaczymy. Najważniejszą 
rzeczą jest, aby pan zachował spokój i uf 
"ość, ja ze swej strony uczynię wszystko, 
aby rezultat wypadł jak najlepiej. Zaczy 
R i t y . 

Doktór Weler skinął nieznacznie na 
P'elvgniarkę. Słodkawy zapach chloro­
formu napełnił pokój. Po pewnym cza-
i8'c lekarz nachylił się nad pacjentem, pod 
"'ósł jego powieki i zajrzał w oczy. Na­
depnie skinął ną swoich pomocników. 
**• — — 
l — Widzicie panowie! — Obaj asysten­
ci uśmiechnęli się do siebie przez stół ope­

racyjny. Mazon stał cicho przy drugim 
stole. Przyniósł dwie szklanki, nalał tro­
chę koniaku, a następnie dopełnił wodą 
sodową. 

— Pan jesteś genjuszem! — szepnął je 
den z lekarzy do doktora Welera, który 
trzymał w ręku szklankę i przyglądał się 
szumiącym bąbelkom bezwodnika kwasu 
węglowego, w yJobywającego się z wody. 

— Byłem od samego początku przeko­
nany, że to się musi udać, — rzekł zamy­
ślony. Nic wiem dlaczego... ale panowie 
znają chyba to niewytłumaczone uczucie 
nagłego optymizmu... Teraz się cieszę! 
człowiek mimo wszystko nie może się zu 
pełnie pozbyć podświadomej obawy o wy 
nik.Proszę pójść do lady Fanszow i zawia 
domić ją o uda^.m się* operacji. Pacjent 
niedługo obudzi xę z uśpienia. Zajrzę 
jeszcze do niego, a tymczasem pan ją 
przyprowadzi. 

Ira stała przy oknie i wyglądała na mo 
rze. Cierpiała na myśl, że ukochany 
człowiek jest pod nożem. Od chwili, 
gdy go pocałowała na pożegnanie, prze­
szła najokropniejsze katusze. To będzie 
jej winą. jeżeli on nie przetrzyma operacji 
i umrze... On nie chciał widzieć nawet le­
karza: ona go do tego skłoniła, że się po 
długim oporze zgodrił zasięgnąć jego po­
rady. Gdyby zatcin umarł, musiałaby 
przez reszts życia przejść jak przez pu­

styni? z piętnem mordestwa na czole... 
morderstwa popełnionego na osobie czło­
wieka, którego kochała nad życie... Ta­
kiego nieprzerwanego wyrzutu sumienia 
nie zniosłaby długo. Wzdrygnęła się, 
gdy usłyszała, że ktoś otworzył drzwi. 
Serce uderzyło nagle o ściany klatki pier­
siowej, jak spłoszony ptak. 

— Umarł napewuo, wiem o tern! Nie 
potrzebuj.1 mi pan tego oznajmiać! — za­
wołała Ira z rozszeizonemi źrenicami. 

— Ależ nieprawda! Jest zdrów, jak 
ryba i będzie t/iedługo spacerował rów­
nie dobrze, jak każdy z nas. 

Doktór Weler sam się zjawił i nie tra­
cił słów na próżne objaśnienie. Nie chciał 
zostawiać Iry samej i w ostatniej chwili 
zawołał swego asystenta z powrotem, 
sam zaś udał się do niej na górę. — Ciotka 
pani doskonale spełniła swoją funkcję i za 
stąpiła nieobecną pielęgniarkę, — dodał, 
aby odwrócić jej myśl... Myślała, że zem­
dleje, gdy jej podałem pierwszy tampon z 
waty, napełniony krwią... Ale teraz wszy 
stko si? skończyło dobrze i pani może się 
wypłakać... tym razem z radości, — do­
dał widząc pojawiające się w oczach Iry 
łzy szczęścia. — Pani może paść w mo­
je ramiona, i przytulić się do mnie, jak do 
swego ojca. Jestem starym człowiekiem 
i jako lekarz uprzywilejowaną osobą. Po­
dzielona wielka radość, jak i podzielony 

smutek łatwiejszy jest do zniesienia. 
— Dziękuję, — odrzekła Ira, — już n i 

lepiej, — dodała, wykręcając się zawsty­
dzona z jego ramion. — Co pan doktór o 
mnie pomyśli? 

— Zadużo widziałem takich wypad­
ków w życiu, abym miał się nad tern za­
stanawiać. — Doktór Weler rzuąił jej we­
sołe spojrzenie. — Proszę teraz osuszyć 
swe łzy i przedstawić mię swej ciot­
ce. Chciałbym ją poznać, doskonale mi 
pomagała podczas operacji. Muszę jej 
też podziękować. 

— Ciociu Franiu, — rzekła Ira do cio­
tki, — doktór Weler chce ci powiedzieć, 
żeś się doskonale spisała. — Zbliżyła się 
do okna, w którym stała ciotka Frania, 
spoglądając na dwór i pociągnęła ją za rę­
kaw. 

— Nie, nie, — odrzekła ototka Frania 
z dziwnym lękiem na twarzy i cofnęła się. 

— Proszę mi ją pozostawić. — Doktór 
Weler uśmiechnął się spokojnie, widząc 
że Ira go zupełnie nie rozumie. — Proszę 
wyjść na chwilę, a ja po panią poślę pie­
lęgniarkę, gdy pani będzie mogła przyjść 
do naszego pacjenta. A żadnych łez wię­
cej — dodał. On nic śmie widzieć, że pa­
ni płakała. Dzień dobry Franiu! — zwró­
cił się do ciotki Frani, gdy drzwi za Irą 
się zamknęły. 

(d. c. »4» 
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W labiryncie życia łódzkiego. 

Na tle obecnego strajku. 
„Londynizacja" Łodzi. — Za dnia -- stolica, wieczorem — Pipidówek. 

Run nawet na. . . telefony. — Szoferzy i dorożkarze kują żelazo na gorąco. 
A kiedy będzie koniec? 

Kto z Łodzian byf w Londynie i obser 
wował ruch uliczny w City, temu mimo-
woli nasuwa się na myśl analogia pomię­
dzy śródmieściem stolicy wielkobrytań-
skiej a... dzisiejszą Łodzią. Łodzią — straj 
kującą. 

GDYŻ NIEMA TRAMWAJU... 
Taki sam, (albo też—niemal taki sam) 

ruch dorożek, automobilów, omnibusów, 
taka sama nieobecność tramwajów, taki 
sam wreszcie wzmożony ruch przecho­
dniów na chodnikach... 

Tak to strajk tramwajarzy przekształ­
cił oblicze ulicy łódzkiej, nadając łodzi 
„za Jednym zamachem" — cechy wielkiej 
metronolji angielskich... 

PRZEZ PALCE. 
Ruch na chodnikach wzmógł się do te 

go stopnia, że — wbrew przepisom poli­
cyjnym — wylewa się częściowo nawet 
na Jezdnię. Przyzwyczailiśmy się Już do 
tego, że nie wolno chodzić po Jezdni 
.wzdłuż trotuaru, obecnie jednak przekro­
czeń takich jest bez liku, a posterunkowy 
na rogu patrzy na „przestępców" przez 
palce wyrozumiawszy sobie snać. że — 
trudno... Me zawsze przecież Jest strajk.-

KAŻDY KIJ MA DWA KOŃCE. 
JLondynfzacja" naszego grodu fabry­

cznego ma atoli — jak ów kij przysłówki 
wy — również dwa końce... Za dnia wy­
wiera nasza Piotrkowska wrażenie... Re-
•genstreefu. zaś z nastaniem mroku za­
czyna stopniowo przypominać Siedlce, 
Kielce lub podobną mieścinę, a rychło po 
dziesiątej wygląda już zupełnie na głuchą 
prowincję... Bowiem większość łodzian so 
lidny wskutek strajku prowadzi żywot 
obecnie — przesiaduje wieczory w domu 
nie kwapiąc się zbytnio do powracania 
późno w nocy nieoświetlonemj ulicami... 
Latarnie gazowe — solidaryzują się w 
strajku z tramwajami, ciemności panują 
na bocznych ulicach, a nadomiar dobrego 
ulice te są ieszcze pełne dziur, rowów i ru 
szfowań kanalizacyjnych... 

RUN NA ŚRODKI OŚWIETLENIA. 
Nietyłko staliśmy się nagle wieHciem 

City, nietyłko wysofidnieliśmy, ale ponad 
to — staliśmy się też nadzwyczaj ostroż­
ni i przewidujący... Wielki run na świece 
i naftę, jaki w ostatnich dniach ma miej­
sce, Jest1 nietyłko konsekwencją strajku w 
gazowni, ile — w większym jeszcze stop­
niu — dowodem obawy przed dalszym 
rozwojem bezrobocia. 

TELEFONOWANIE ..NA ZAPAS"... 
Robienie zapasów dotyczy — zdawa­

łoby sie — nawet... rozmów telefonicz­
nych. Od trzech dni wzmogła sie. isto­
tnie, działalność telefonów mieiskich — 
łodzianie telefonują snać „na zaoas". o-
bawiaiac sie, że I telefony zastraikuia... 

Poważnie jednak mówiąc: wzmożona 
ilość rozmów telefonicznych ma. oczywi­
ście, newien związek z zanikiem komuni­
kacji tramwajowej. 

Gdv jeszcze przed czterema dniami 
wsiadało sie do tramwaju i udawało sie 
osobiście do danego cełu. bv załatwić 
sprawę, obecnie napotyka sie na koniecz­
ność posłużenia sie telefonem w pobli­
skiej aptece, lub sklepie. A wskutek te­
go telefonistki w centrali telefonów na 
brak roboty podczas bezrobocia, bynaj­
mniej, skarżyć sie nie mogą-. 

FREKWENCJA W KINACH I TEA­
TRACH. 

Strajk w gazowni, wywoławszy chwi­
lowo wśród wielu łodzian cnotę do ma tor-
stwa. wpłynął szęściowo ujemne na frek­
wencję w kinach i teatrach. Paradok­
salny wyiątek pod tym względem stanowi 
jednak teatr w parku Staszica, gdzie — 
mimo niezupełnie odpowiednia, bo auto­
busową komunikacją śródmieścia z ogro­
dem — wiidownia wieczór w wieczór jest 
nabita publicznością... Snać ..awantura", 
przyjęta na środowej premierze tak ..sen­
sacyjnie" przez wytrawnych (acz prze­
ważnie... 17—18-Ietnioh) „znawców" zdał 
na jest gromadzić masowro publczność w 
odległy nieco park. nawet przy obecnym 
braku komunikacji tramwajowej... 

„Kokosowe" interesy robią, oczywi­
ście, szoferzy i dorożkarze. Widząc tak 
spotęgowaną nagle rację bytu swych sta­
nowisk społecznych, uroślli w durne i... za­
chłanność.. Targi na tle płacy za kurs są 
na porządku dziennym i interwencja poli­
cji jest nader częsta. 

Strajk zatoczył Już dosyć szerokie 
kregl. nic dziwnego wlec. że wywołał pe­
wne zmiany w różnych dziedzinach łódz­
kiego życia społecznego. MJeimv iednak 
nadzieje, że chmury przeida rychło. Sta­
łoby sie to ku wielkiemu zadowoleniu 
wszystkich bez wyiatku. sfer Lodzi, za­
równo pośrednio iak i bezpośrednio zain­
teresowanych... 

(faun) 

W modzie ukazują sit) 
pierwsze przebłyski jesieni. 

W sierpniu wszyscy zapóźnleni po­
śpiesznie wyjeżdżają, aby odpocząć i 

odetchnąć śwleżem powietrzem. 
Miasto przybiera coraz mniej Interesuj* 
cy wygląd. 

Nawet moda wszędobylska ucieka z 
zakurzonych murów, aby zabłysnąć w 
plaży, lub na tle letniska. 

Pomimo, że suknie nosbny lekkie, jak 
najlżejsze, kapelusze nasze i płaszcze, 
przypomniają 

nam zbliżająca się Jesień, 
te ostatnie przeważnie wykonane z welu-
ru i przybrane futrem, o barwach amety­
stowych, zielonych i brązowych są clegafl 
ckie i spokojne w linji. 

Po za całą tęczą różnokolorowa ch tta) 
większem jednak powodzeniem cieszą się 

płaszcze czarne, granatowe i ciemno-
bronzowe. 

Kapelusze także już welurowe, są one ró* 
nie śliczne do lekkiej sukni z muślinu, jak 
i do ciężkie' z wełny, lub atłasu. Są na* 
pewno odpowiedniejsze od kapeluszy fil* 
cowych, które są już może zbyt sporto­
we. 

Blaga. 

— Dziadzio mówił, że wuj został zjedzony przez ludożerców, 
a tu pisze, że wrócił. 

— Cudem ocalał, ale był już umieszczony na jadłospisie. 

Unikat śród narzeczonych. 
Wolał pierścionek n i i rączką pięknej panny. 

Panna Janina Piątczakówna, zamie­
szkała przy ulicy Nowomiejskiej 34, osób­
ka pełna cnót i powabu, była u szczytu 
rozradowania. 

A radość to była nielada, bowiem pan­
na Janina 

zaręczyła się 
przed paru dniami. Narzeczony jej niejaki 
Piotr Maciaszczyk, zamieszkujący przy 
ulicy Trelenberga, posiadał wiele zalet 
(był nadzwyczaj miły i ujmujący) i jedną 
nieszkodliwą zupełnie słabostkę, a była 
nią niezmierna pożądliwość wszelakich 
błyskotek. 

W czasie częstych odwiedzin narze­
czonej Maciaszczyk 

przyjrzał się pierścionkowi, 
noszonemu przez Piątczakównę. Trawio 

ny pożądliwością posiadania owego pier­
ścionka pan Piotr długo starał się i zabie­
gał, i w końcu przed kilku dniami, Piątcza 
kówna pozwoliła zdjąć sobie z palca pier­
ścionek, lecz jedynie w celu obejrzenia go. 

Tymczasem Maciaszczyk zupełnie za­
pomniał o zwróceniu narzeczonej pier­
ścionka, a co najdziwniejsza, wyszedłszy 
z jej mieszkania zginął zupełnie bez śladu. 

Sytuacja stawała się niecierpiącą zwło 
ki, a w dniu wczorajszym panna Piątcza­
kówna nie mogąc doczekać się powrotu 
narzeczonego, a tembardziej zwrotu pier­
ścionka, zgłosiła się do III komisariatu po­
licji i zameldowała o rezultacie swego na-
rzeczeństwa, oskafłając Maciaszczyka o 
przywłaszczenie pierścionka wartości kil 
kudziesięciu złotych. 

Batalja na Piotrkowskie]. 
Posterunkowy aniołem pokoju 

Walna batalja młodzieńców łódzkich 
rozegrała się w dniu wczorajszym przed 
domem Nr. 56 przy ulicy Piotrkowskie}. 
Jakiś zataczający się pijany osobnik 
wpadł na młodzieńca, idącego pod rami* 
z panną i popchnął go silnie. Młodzieniec 
ów odwzajemnił mu się tem samem. Wy* 
nikła sprzeczka 1 oto wśród przechod­
niów młodocianych przeważnie utwórz? 
ły się dwa obozy: jedni twierdzili, że pi* 
jak pchnął młodzieńca, drudzy że młodzi* 
niec pchnął pijaka. 

Od słowa do słowa 1... bójka gotowa. 
Obie strony ruszyły do ataku, puszczając 
w ruch kije. Wkrótce ukazała sfę i krew. 

Kres batalji położył posterunkowy pcj 
nlący służbę przy zbiegu Piotrkowskiej • 
Zielonej, który całą watahę bijących się 
odprowadził do komisariatu VII-go p. P-
gdzie wszystkim spfsano protokuł za za­
kłócenie spokoju publicznego. 

Domy się walą. 
Tragiczny wypadek na 

Bałutach. 
Wczoraj w południe przy ulicy Spor* 

nej 23 miał miejsce nieszczęśliwy wypa­
dek zakoiiczony śmiercią właściciela 
wspomnianej posesji 61-leMego Adolfa 
Defila. ' 

Od kliku już lat na froncie tej posesji 
siały mury rozbitego w okresie wojny-
domu, właściciel zaś zamieszkiwał w óo 
mu wybudowanym w głębi posesji. 

Gołe mury zniszczonego domu podmJ 
wane przez częste deszcze zaczęły się za 
rysowywać, grożąc zawaleniem się. 

I w dniu wczorajszym część muru ru­
nęła przysypując gruzami przechodzące 
go podówczas Defila. . . 

Starzec poniósł śmierć na miejscu. 2a 
wezwany lekarz Pogotowia zastał już tyl 
ko zimne zwłoki, które zabezpieczono do 
czasu zejścia władz sądowo-lekarskicii-

Zbrojny napad bandycki 
na jadących drogą kupców. 

W dniu wczorajszym około godziny 7 
wieczorem dwóch nieznanych złoczyń­
ców dokonało napadu bandyckiego na 
przejeżdżających z Wolborza do Toma­
szowa. Bandyci zaczajeni w lesie wybie­
gli do wozu na którym oprócz woźnicy 
Moszka Waldmana, znajdowała się żona 
jego Perlą, oraz Perlą Żółtawska i Anna 
Zajączek, wszyscy zamieszkujący w To­
maszowie. Jeden z nich uzbrojony w re­
wolwer schwycił konie za uzdy i lufę re­
wolweru skierował ku znajdującym sie na 
wozie podróżnych podczas gdy drugi u-
zbrojony w nóż obrabował jadących, za­
bierając im ogółem 115 złotych gotówki, 
kilka złotych pierścionków oraz zakupy 

poczynione przez jadących na jarmarku 
w Wolborzu. 

Po dokonaniu rabunku bandyci nie 
omieszkali steroryzować swych ofiar, po 
czem strzelając dla postrachu skryli się w 
lesie. Ochłonąwszy z przerażenia, podróż 
ni dojechali do Brzezin, gdzie też za­
meldowali o dokonanym napadzie. 

Za zbiegłymi opryszkamj komenda po 
Iicji powiatowej w Brzezinach zorganizo­
wała natychmiastowy pościg, który je­
dnakże dotąd nie przyczynił się do ujęcia 
bandytów. Dalsze poszukiwania trwają. 

Kino RESURSA 
KiHw.kle-fo Nr . 133. 

— DZIŚ — 

MASKA OBŁUDY 
Wzruszający dramat w 8-io wielkich akt. 

z życia arystokracji angielskiej. 
Nad program: Szofer XX I w. 
UWAGAI Ceny miejsc we wszy­
stkie dni na wszystkie seanse: 
Balkon 60 fjr.f I m. 50 gr., I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 

Zabawa ogrodowa 
w parku ..Wenecja". 

W dniu jutrzejszym w parku Wenec# 
odbędzie się zabawa ogrodowa z wie* 
interesującym programem, przedstaw^' 

niem teatralnem, popisami baletowy n ł ' , 

koncertem i innymi atrakcjami. Szłacto6' 
tny cel, na który czysty dochód z żaba*? 
będzie przeznaczony (na cele społeczfl6'' 
winien ściągnąć do tego nsJronia Be*** 
rzesze łodzian. 
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Ĵ ne wrażenie, gdy 
ciemnica, że siosłrz< 
"fcilepszycb stwsunka 

Dziwnem równie: 

Najwlęk 
Lic 

k 'Jeden z ilwÓch ur 
^ . Columbia - Unive 
st«Jdentów. 1.900 pro 

Budżet roczny tej 
prawic 12 mil]< 

i. Drugi n ielk i univ 
Wv C r s i t y , liczy „ ty l i 
*>0 profesorów. 



*x. rai 

kazują się 
ysM jesieni. 
:y zapóźnleni po-
by odpocząć i 
n powietrzem, 

mniej Interesuj* 

iobyhika ucieka i 
aby zabłysnąć na 
a. 
nosimy lekkie, jak. 
nasze i płaszcze. 

sie jesień, 
jfykonane z welu-
5 barwach amcty-
izowych są elegan 

nokolorowj ch flaj 
lżeniem cieszą sie 
atowe 1 ciemno­
tę. 
urowe, są one r ń * 
kni z muślinu, jak 
ib atłasu. Są na-
od kapeluszy fil* 

noże zbyt sporto-

trkowskiej-
I O L E M P O K O J U 

sieńców łódzkich 
czorajszym przed 
cy Piotrkowskiej. 

pijany osobnik 
iącego pod ramię 
linie. Młodzieniec 
tem samem. Wy* 
wśród przechod-
ewainie utworzy 
twierdzili, że pi* 

Irudzy że młodzi* 

... bójka gotowa, 
ataku, puszczają? 
kazała sfę i krew 
[wsterunkowy pel 
u Piotrkowskiej' 
tahę bijących sic 
ja tu VI I-go p. P« 
> protokuł za ża­
rt ego. 

walą. 
p>adek na 
h. 
przy ulicy Spof' 
zczęśliwy w d a ­
rcia właściciela 
-letniego Adolfa 

roncie tej posesji 
r okresie wojny-
mieszklwał w do 
cbi posesji, 
ego domu podrnJ 
ze zaczęły się i* 
żaleniem się. 
n część muru ru* 
ni przechodzące' 

ć na miejscu. Za 
* ia zastał fu* tyl 
•abezpfeczono do 
idowo-lekarskicłi-

URSA 
r. H 3 . 

BŁUDY 
io wielkich akt. 
angielskiej. 
er XX I w. 
jsc we wszy­
tki e seanse: 
50 gr., I I m. 
20 gr. 

odowa 
enecja". 
f parku WenecF 
"odowa z wiek* 
•m. przedstaw^.' 
"*i baletowyrP1, 

tejami. Szlactó' 
loebód z żaba*1?' 
cele społeczne)-

> tMfronia l i c * * 

«r. 181 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". ~ - *** 7 sferpnfa U K t o k * 

$ SPORT 
r. T 

Zycie ekonomiczne. 
Warszawianka jedzie do Bułgarjf. 

Trzy mecze w Sofji. 
Warszawa 7 sierpnia. (C-S) Jak się 

w ostatniej chwili dowiadujemy, zarząd K. 
8. Warszawianka otrzymał od klubów 
bułgarskich depeszę, zapraszająca pono­
wnie warszawiaków na tournee dwuty­
godniowe po Bułgarii Rumunii. Warsza 
sianka rozegra w Bułgarji cztery mecze, 
a mianowicie: z oficerskim klubem A. C. 
23, ze Sta vi a, z F. C. Lewsky (3 mecze w 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
Sofji) Ł z mistrzem Bułgarji —• Vladis!aw 
w Warnie. Następnie Warszawianka za­
mierza rozegrać po dwa mecze w Buka­
reszcie \ Czerniowcach. Na tournee po­
jedzie 17 graczy i jeden kierownik. Wy­
jazd nastąpi prawdopodobnie dnia 1 i b. 
m.. gdyż pierwszy mecz przypadnie 14, 
lub 15 b. m. w Sofji. 

Najbliższe spotkania międzypaństwowe. 
Cztery mecze Polski. 

Pary*. 7 sierpnia. (C-S) Według 0-
słatecznego komunikatu FIFA. w sezonie 
bieżącym odbędą się następujące mecze 
Mędzypaństwowe: 8 sierpnfa Polska — 
Finlandia w Poznaniu. 12 sierpnia Łotwa 

Ł— Finlandia w Rydze, 22 sierpnia Polska 
h Węgry w Budapeszcie. 21 sierpnia L i-
bva — Łotwa w Kownie. 12 września Pol 
ska — Turcja w Łodzi, lub we Lwowie. 
19 września Norwegia — Dania w Oslo, 
3 października Dania — Szwecja w Ko­
penhadze, Szkocja — Walia w Glasgowic 
' Szwecja — Polska w Sztokholmie. 31 

października Holandia — Niemcy w Am­
sterdamie. 

Tak wiec drużyna reprezentacyjna 
Polski rozegra leszcze w rokn bieżącym 
cztery spotkania międzypaństwowe. O 
ile pCerwsi dwaj przeciwnicy: Finlandia i 
Turcja nie są zbyt groźni, to jednak Wę­
gry i Szwecja stanowią fiirst classe foot-
błu światowego, sa prawicie nie do po­
konania. Należy jednak żywić nadzieję, 
że reprezentacja Polski wyjdzie ze wszy­
stkich tych spotkań z honorem. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
Za 100 złotych: Londyn 44.— Zurych 

57.50, Berlin 46.06 — 46.54, wypłaty na 
Poznań, Katowice i Warszawę 46.13 — 
46.37, Gdańsk 56.48 — 56.62, wypłaty na 
Warszawę 56.48 — 56.62, Wiedeń czeki 
77.15 — 77.65, banknoty 77.— 78.— 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY I 
TOWAROWY. 

Zurych, 7 sierpnia. Paryż 15.55, Lon­
dyn 25.16 1/2, N. Jork 5.17.2, Włochy 17.35 
Berlin 123.10, Wiedeń 73.10. Praga 15.30, 
Warszawa 57.50, Budapeszt 0.72.3, Buka­
reszt 2.40. 

New York, 7 sierpnia. Londyn 4.86 1/4 
Paryż 3.02, Bruksela 2.87. 

Londyn, 7 sierpnia. N. York 4.86 5/16, 
Francja 161 5/8, Belgja 171.25, Włochy 
144.50, Niemcy 204.22, Szwajcarja 25.175, 
Danja 18.34, Szwecja 18.17 i pół, Norwe-
gja 22.20, Helsingfors 193.06, Praga 164.12, 
Wiedeń 37.85, Warszawa 44. 

Paryż, 7 sierpnia. Londyn 161.25, N. 
York 33.25, Belgja 95.40, Hiszpanja 503.— 
Włochy 113.— Szwajcarja 6.45, Danja 
8.55, Holandja 12.70, Szwecja 8.87. Ru­
munia 14.80. Niemcy 785.-^ 

Gdańsk, 7 sierpnia. Zamknięcie. 100 
marek 122.322 — 122.628, 100 złotych 
56.48 — 56.62, czek na Londyn 25.02, teł. 
wypł. na Londyn 25.02, Berlin 122.387 — 
122.693, N. York 5.13.97 — 5.15.28, Paryż 
15.63 — 15.87, Sztokholm 99.37 — 99.63, 
Warszawa 56.48 — 56.62. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 7 sierpnia. Otwarcie. Paź­

dziernik 9.14, styczeń 9.04, maj 9.13. Zam­
knięcie: sierpień 9.42, wrzesień 9.35, paź­
dziernik 9.26, listopad 9.12, grudzień 9.14, 
styczeń 9.16, luty 9.16, marzec 9.22, kwie 
cień 9.22, maj 9.26, czerwiec 9.23, lipiec 
9.23. 

Brema, 7 sierpnia. 20.79. 
New Orlean, 7 sierpnia. Loco 18.27, 

październik 17.27, grudzień 17.17, styczeń 
17.12, marzec 17.26, maj 17.36. 

New York, 7 sierpnia. Dowóz do port. 
Atlantyku i Golfu 7.000, do Anglji 2.000, 
na kontynent 14.000, loco 18.85, sierpień 
17.70, wrzesień 17.43, październik 17.42 — 
43, grudzień 17.36 — 37, styczeń 17.39 — 
17.40, marzec 17.58, lipiec 17.54. 

. —o 

Międzynarodowe zawody kolarskie w stolicy. 
Warszawa, 7 sierpnia. (C-S) Pierw 

tzy dzień zawodowi kolarskflch z udzia­
łem mistrza Francji. Galvainga (2 miejsce 
^ mistrzostwach świata). Mazairaca. mi­
strza Holandii (3 miejsce). Zuchcttiego 
(Włochy). Fuxa (Austnja). oraz Stefa i 
Oanleya z Krakowa przyniósł nastepują-
[Ce wynik i : Soratch na 1000 mtr. wygry­
wa ZuchcttI, 2) Galvaing, 3) Kednia. W 
biegu gości na 800 mtr. zwrydeża Gal-
vainsr przed Mazairac'em. Bieg na 3 kim. 
8 dwoma fiuiishami wygrywa Mazairac 
tozed Podgórskim i Materskim w 5 min. 

42.4 sok. Handicak na przestrzeni 800 m. 
przynosi zwycięstwo Stankiewiczowi. 
Bieg na 15 kim., mający być pojedynkiem 
miedzy Langem i Zuchetrim. stracił zu­
pełnie w charakterze, gdyż obaj mistrzo­
wie nie chcieli prowadzić jeden drugiego, 
z czego skorzystał Gronczewski. który u-
ciekf o jedno okrążenie, wygrywając bieg 
w 24 rriTin. Czasy na ostatnie 200 mt r . w 
sprintach osiągano naogół słabe. Najlep­
szy czas 13.2 sek. osiągnęli Mazairac i 
Szymczyk. 

Monopol spirytusowy poniósł straty w wysokości 
159 miljonów złotych. 

Warszawa. 7 sierpnia. W kołach rzą­
dowych kTąży pogłoska, że komisja dra 
Obrzuta ustaliła, iż wskutek wadliwej go­
spodarki w monopolu spirytusów, skarb 
państwa 

poniósł stratę około 150 milionów 

złotych. Sprawa odpow-jedztamosei wyż­
szych urzędników zajętych w monopolu 
za straty te będzie ustalona z chwilą prze 
prowadzenia normalnego- śledztwa kar­
nego. 

Opinja profesora Kemmerera. 

Przed niedzielnym meczem Polska — Finlandja. 
Kraków. 7 sierpnia. (C-S) Na niedziel 

"v mecz z Finlandią w Poznaniu, kapitan 
Wiązkowy PZPN-u p. Synowiec, usta-
*tt następujący skład reprezentacji Pol­

ski: Domanskft. Karasiak. Pychowski. Wie 
liszek, Chróścirrski, Zastawmiak. Kubiń-
ski, Bacz. Kałuża, Kuchar, Szperliug. 

Polskie lekkoatletki w Czechosłowacji. 
Warszawa. 7 sierpnia. (C-S) Polski czu lekkoatletycznego Warszawa — Brno 

związek Lekkoatletyczny otrzymał od w dniu 15 bm. w Brnie. PZLA. zaproszę-
drawskiego związku lekkoafł. w Brnie nie przyjął v wyjazd naszych lekkoatlctek 
-Proszenie na rozegranie kobiecego me- jest bardzo prawdopodobny. 

Pierścień zatruty radem. 
Wyrafinowana zbrodnia siostrzeńca miljonera amerykańskiego. 

Poznań, 7 sierpnia. W piątek rano o 
godz. 7-ej przybyła do Poznania misja 
prof. Kemmerera z prof. Kemmererem na 
czele. W skład misji wchodzą: ekspert 
finansowy Brodnicki, prof. Lee, sekretarz 
osobisty prof. Kemmerera Feter. Z ramie 
nia ministerstwa skarbu towarzyszy misji 
radca ministerialny Taube i prof. Kostane-
cki. Członkowie misji zamieszkali w Ba­
zarze.. Zaraz po przyjeździe misja u-
dała się do ratusza i rozpoczęła 

konferencje ze Związkiem banków, 
reprezentowanych przez dyr. Bojańskie-
go, następnie z Izbą przemysłowo-handlo 
wą, z ramienia której przybył dr. Berna-
czyński i Wąschke, a także dyrektor 
Związku Towarzystw Kupieckich Sikor­
ski. Po południu na konferencję przybyli 

do ratusza p. Szulczewski i Ostrowski Ł 
rain;'er'a Izby rolniczej. O godz. 1-ej od­
było siv w Bazarze śniadanie, 

a wieczorem obiad, 
w którym wzięli udział przedstawiciele 
władz oraz przedstawiciele miejscowego 
rolnictwa, handlu i przemysłu. 

Misja prof. Kemmerera zabawi w Po­
znaniu kilka dni. W poniedziałek 

zwiedzi fabrykę Cegielskiego, 
następnie kilka majątków okolicznych. 

Prof. Kemmerer wyraził się, że sana­
cję kraju należy rozpocząć przedewszy-
stkiem 

od sanacji rolnictwa. 
O gospodarce poznańskiej prof. Kemmerer 
wyraził się bardzo pochlebnie. 

Policja amerykańska mfasta Wirginia 
zajmuje sie morderstwom. 

"óre przypomina dramat z ekranu kine­
matograficznego. 

Podczas operacji umarł wi sanatorium 
^[Wirgini i 724etni mijoner amerykański 
•rober Moran. Lekarze stwierdzili, że 
**>wodem śmierci starca 
, była narkoza, 
której słabe serce miUjonera nie wytrzy­
mało. 
. Cały majątek zmarłego odziedziczył 
Moi siostrzeniec. Ołiver Mail. 

Otwarcie testamentu wywołało ogro­
j c e wrażenie, gdyż było ogólnie znaną 
^ismniicą. ie siostrzeniec i wui nie żyli w 
" lepszych stosunkach. 

Dziwnem również wydało sie. że Oli-

ver Mail natychmiast po objęciu spadku 
starał sie wszystko spieniężyć 

pod pozorem wyjazdu do Europy. 
1 Zwrócono przeto uwagę policji, która 

ustaliła, że na parę miesięcy przed choro­
bą milionera Oiiver Mai! ofiarował swe­
mu wujowi pierścionek, w którego wnę­
trzu znajdowało się 

kilka miligramów radu. 
Teraz dopiero wyjaśniła e«ie zagadka, 

skąd worganiimie starego milionera po­
wstały zmiany, których lekarze nie umie­
li wyjaśnić. 

Badania wykazały, że ofiarowana ilość 
radu w pierścfonku wskutek ciągłego no­
szenia musiała 

wywołać przewlekła chorobę, 
a następnie śmierć. 

Miljon funtów szteri. otrzymaliśmy z Anglji 
za węgiel w lipcu. 

Warszawa, 7. 8. Wedle tymczasowych 
obliczeń wpły w walut do Polski za wy­

wóz węgla do Anglji wynosi w miesiąca 
lipcu około mil jona funtów sztcrlingów 

Zmiana statutu Banku Polskiego. 
Dnia 12 b. m. odbędzie się posiedzenie 

Rady Banku Polskiego, na którem zosta­
ną ostatecznie opracowane wnioski w 
sprawie zmiany statutu i powiększenia ka 
pitału zakładowego 

Walne Zgromadzenie akcjonarjus :ów 
Banku Polskiego, które zadecyduje o zmia 
nie statutu, będzie zwołane na 30 1 31-go 
b. m. 

Największe uniwersytety na świecie. 
Liczą po 35 .000 i 21.000 studentów. 

Popyt na polskie drzewo wzrasta. 
Trudności transportowe na kolejach. 

t 'Jeden z L!wÓcb uniwersytetów N. Jor-
r*1. Columbia - Unlversity, posiada 30 tys. 
'"dentów. 1.900 profesorów i docentów. 

Budżet roczny tego olbrzyma wynosi 
prawic 12 milionów dolarów. 

1 , Drugi wielki uniwersytet, New-York 
fgvcrsi ty, liczy „ ty lko" 21.000 studentów 
^50 profesorów. 

Niejedno miasto w Polsce 
iiczy ryle mieszkańców, 

co ut>iwcrsvtet nowojorski studentów. 
A niejeden miejski budżet roczny w 

naszych dużych miastach pozostał; dale­
ko w tyle za budżetem uniwersytetu ame 
rykaiiskiego. 

o • 

Drzewo polskie zdobyło sobie na 
rynkach zagranicznych przodujące sta­
nowisko i konkuruje dzisiaj śmiało pod 
względem, jakości j cepy z drzewem skan 
dynawskiem. Niektóre gatunki drzewa 
polskiego kalkulują się nawet znacznie ta­
niej. W ostatnich dniach poszukiwano w 
Gdańsku drzewo tarte z pod piły wszyst 
kich gatunków. Eksport drzewa utrudnia 
ją niedostateczne, środki .transportowe, 
więc przedewszystkiem brak dostateczne 

go taboru kolejowego wewnątrz kraju, u 
następnie brak dostatecznie pojemnych i 
wygodnych portów dla załadowania ma­
teriału na okręty. Pozatem wielka część 
okrętów zagranicznych — wozi wskutek 
strajku górników angielskich węgiel, wo­
bec czego nie bierze drzewa. Przemy­
słowcy drzewni tracą także wielkie sumy 
z ceny sprzedażnej na prowizje za po 
średnictwo — ponieważ rzadko" który z 
nich ma bezpośredni kontakt z odbiof«L 
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Pancerz ze szkła, 
którego nie mole przebić kula karabinowa. 

Z Chicago donoszą, ze znany tamtej­
szy inżynier-chemik. Louis Anderson, do­
konał niezwykle ciekawego wynalazku. 
Mianowicie udało mu sie wytworzyć 
szkło tak odporne, że 

nawet strzał z karabinu 
dany do cienkiej płyty z powyższ. szklą 
sporządzonej, nie wywołuje żadnego w 
niej uszkodzenia. 

Niezwykła sensację wywołały próby 
powyższego wynalazku, dokonane w woj 
skowej strzelnicy garnizonu chicagow­
skiego. Mianowicie Anderson 

stanął za płyta, 
sporządzona ze szkła jego wynalazku, a 
maiaca zaledwie 

półtora centymetra erubości. 
Z drugiej strony płyty w odleelości za 

ledwie kilkunastu metrów, ustawiono sze 
ściu żołnierzy, uzbrojonych w dalekono-
$nc karabiny amerykańskie. Żołnierze ci 

oddali szereg strzałów 

do płyt szklanej, okrywającej Anderso­
na, przyczem użyto zarówno kul ze ścię­
tymi szczytami, t. zw. „dum-dum", jak 
też i zwykłych kul karabinowych o sta­
lowych płaszczach. 

Kule ..dum-dum" 
rozpryskiwały sie 

na tajemniczej płycie szklanej, zupełnie 
nie pozostawiając na niej śladów, nato­
miast kuk w panesrzach stalowych b^dż 
co badź to spadały po płycie w dół, o ile 
trafiały ja pod kątem prostym, badź też. 
o ile trafiły ją ukośnie, odlatywały ryko­
szetem w bok. lub w góre. 

Anderson 
strzeże zazdrośnie tajemnicy 

>we»ro wynalazku, który — tak utrzymu­
je — kosztował go długie lata pracy i za­
mierza ją ogłosić dopero wtedv. kiedy 
znajdzie się odpowiednio bogaty nabyw­
ca tajemnicy. 

OD W Y D A W N I C T W A . 
Cena pojedynczego egzemplarza na­

szego pisma wynosi w sprzedaży ulicznej 
15 groszy. 

Pragniemy jednak dać stałemu Czy­
telnikowi możność ołrzymywanfa nasze­
go pisma po dawnej niezmienionej cenie i 
w tym celu pozostawiamy cenę prenume­
raty na dotychczasowej wysokości, t. j . 
miesięcznie 

po 2 z. 60 gr. 
a dla robotników 

po 2 zł. 20 gr. 
(bez odnoszenia, które wynosi 30 gr.). 

Jednocześnie nadmieniamy, że każdy 
z pp. Prenumeratorów (który opłaci pre­
numeratę pisma z góry w Administracji 
(Piotrkowska 11), otrzyma od ceny tejże 
prenumeraty 

zniżkę 20 groszy, 
(koszta inkasa), azyli, że cena prenumera­
ty miesięcznej wyniesie wtedy zł. 2 40 gr. 
względnie 2 zl. (bez odnoszenia). 

Zaprenumerowanie pisma wymaga tyl­
ko wypełnienia i przesłania do Admini­
stracji „Łódzk. Echa Wiecz." Piotrkow­
ska 11 zamieszczonego w numerze dzisiej­
szym formularza. 

Data stempla pocztowego. 

DO 
Miejsce 

na maczek 
pocztowy 

Niże] poo-
czornego" w i osę-
prenumeratorowi. 

Imię i nazwisko 

Adres 

i i tena w u 
w Ł O D Z I , 

ul. Piotrkowska Afe 11. 

. ;si o przysyłanie „Łódzkiego Echa Wie-
; pod wskazanym adresem jako stałemu 

(podpis) 

(Wymienić miasto ulice. Nr. domu i piętro). 

Uwagi szczególne: 

C z y t a j c i e „ K u r i e r Ł ó d z k i " 

i i * 3 ń 
1%/A 

i 

PASZKIEWICZA 
RRGOWA 55 TARGOWA 55 

przyjmują zapisy na kurs zawodowy 
rozpoczynający się w sierpniu. - • - -

Stale prowadzony jest kurs amatorski dla pań i panów. 
Przygotowanie do egzaminu i wynajęcie 8-mio cylindrowego samochodu „Ca­
dillac" dla p. p. kierowców zawodowych zdających na kategorję pierwszą. 

D o k ą d p ó j d z i e m y w i e c z o r e m ? 

ftpłata pocztowa i 

BIBLJOTEKA RADY PEDAOOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­
na, ni. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno - histoi yczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 t 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism 1 biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCI! 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat I 
piątków. 

Mlciski Klnematosrraf Oświatowy — 
„Gorączka złota". 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 1 9 wlecz. 

.. Apollo" „Prawdziwy mężczyzna". 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wlecz. 

„Casino" — Jedna noc w „Palais 
de Danse". 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

..Czary" — „Król Pampasów" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy" — „Ludzie nowi". 
Początek przedstawień o godz. 4-ej po pol 

..Grand-Kino". „Cud nad Wisłą". 
„I una" — „Pogromcy dzikich zwierząt* 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

„Resursa" — „Maska obłudy". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Najpiękniejsza kobieta świata" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

„Corso" — „Bohater panny Mary". 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

Teatr letni w Parku Staszica. 
„Cała Łódź mówi o tern" 

Początek o godz. 8 m. 45 wlecz. 

RESTAURACJA TEATRALNA. 
Narutowicza 18. 

Dziś nowy program. Występy artystów. 

„SAVOY". Trangutta Nr. 6. 
Występy znakomitego humorysty Mk' 

skiego 1 innych. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Przy wypełnionej widowni gra zespół Teatru 

Miejskiego co wieczór „awanturę" fauna i RonH 
p. t „Cała Łódź mówi o tem". Świetny p. Sz* 
bert w roli restauratora Szwenglera oraz p. Mro* 
zlrKkl, doskonały w roli Plamiaka, zasypują wido­
wnie konceptami i porywają do szczerego śmiechu 
Publiczność oklaskuje gorąco gre całego zespoliŁ' 
również bawi się serdecznie melodyjnem! plosefl*'] 
kami I opuszcza teatr z zywom zadowoleniem. 

Wobec strajku tramwajów dyrekcja zorganl* 
zowała komunikację autobusową pomiędzy pa'' 
kłem a zbiegiem ulic Piotrkowskiej I Narutowicza^ 
Autobusy kursują również po przedstawieni* 
Początek spektaklu o godz. 8 m. 45. 

m KREM DAEVERS,m 

Fa/cimata 
a W Y DE LIK A TNIA CERC 

„ O L L A 
J P R E Z E R W A 1 

Ceny aprzedaźy detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
O L L A je i l udowodniono n a j ­
s tarszą p rzodu jąca marką 
światową udowodnionej na)- I". U Ił H U I I Choroby skórne 

bezpieczniejszą wen«rvr7ne. 

O L L A ma udowodniono n a j - Południowa 23 1-2 , y C 4 - 7 
w i ę k s z e rozpowszechnienie. Specjalista o. . _ sś 

P e ł n a gwarancja z . k a ż d ą Chorób s k ó r - S U ^ ? f w l e " , 
sztukę. r 6 f l N«w"> ł 

Zwiedzajcie wszyscy 
„Najtańsze Źródło" mebli 

m " r " ród Ni n y c k, w e n e - w \ _ 
rycznyck 1 mo-
czopłc iowyck. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 10 

i od 6—8 wiecz. 
TeL 40-26. 

• U* M 

2 i 4 - » 
C*ny lecznic-

szpitalacl 
cięższych 1 

T r a i 

w dniu dziisiej 
P**u w d>ziale szpita 
J dwunastej w potui 
^ i t obsługi chorych 
S sytuacja chorych 

JeżcfH s.c wefmit 
Dersonelu szpitaku 
to trzeba dojść di 

ie strajku stan< 
tfebctzpieczeńsrwo 

flioino przyjmow 
najdężej choryc 
zona tu sytuacja 

0 zebranie nac* 
* v maia słę naradzić 
^ innych instyłucjac 

J Bytu acta test nlea 
t^d kolekk doiazdou 

'hoić io oerrraktac 
Dodsfawiie pod wy 

ale dof\ civ zas 
delegacia sie nie 

(od najskromniejszych do najwykwintniejszych) p rzen ies ione 
z ollcy Piotrkowskiej 9 na G ó r n y R y n e k pzry ulicy 
Rzgowsk ie j 2 . Ceny znacznie zniżonel Najdogodniejsze wa­
runki! Długoletnia gwarancja I 

DR. M E D . 

F. Nasielski R z g o w s k a 2 

_ (Innie 
„ E R E D Y T ' 

N a w r o t Nr . 1 * ' 
(róg Slenk. I p-

Po ̂ c y stoją na st£ N A R A T *
1 

S l S w * * * * *
 k o m i

^ 
oragnłe pe­tiaktoi 

'7"i Pracownikami 
tramwajach miejsł 

Nc i teraz sytuacja 
T e l . 43­OS. 

TANIO! — TANIO! 
wszelkiego rodzaju w su­

rowym i gotowym stanic. 
I . O P A T O W S K I , 

ulica Kilińskiego Nr. 134. 
Ddjazd tramwajami 4. 6. 10. — — 

DR. M E D . 
iatrzyniAkadenf, 

. P a r y s k H . bV, 
właścicielka i zk*" 

Posiadacze rowerów!!! 
Wasze niemodne ramy za­
mieniam i przerabiam na naj­
nowszy fason. Wszelkie ro­
boty i odświeżanie wykonuję 

:t Szybko, tanio i solidnie :: 
Spawalnia „ R E K O R D " Łódź. Główna 36 

Cesrlelnlana 43 , 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
n ie sz t . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od 9 - 1 1 * wari 

i od 5—8. '» 
szycia 

m ~ ~ m m ~ • — — » sobem _ 
DR. M E D . rysunków. D l P'f, 

cu jacy ch kurs?* .} 
czorowe. Gdsń*v 

Zakrzew** 1 

rbiedjcw. 

testrofa sam 
pod Waw 

to 

ckoroky skórne 
w łosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od Zielona 6. 

4^A
 4 - 5 d,Ia,pań C h o r o b y sk°™« • S a n a d b T a p i c e r fnl 

oddz. poczekalnia. weneryczne, U - D , e k ? r a c V ' , ? i ! 
Z a w a d z k a nr . 1 . 3rzyjmuje od 8 do P"^ 0 1"'*. wm*!* 

Telefon 25-38 . ,0. 12-2 i od 7 - o 1$^%* 

(Od własnego kores 
południu j ; 

samochd 
jJ-"-'.'icra walczaka. 

' Byczyną katastrof] 
kierownicy samoc Łŷ roo wysiłków nie 

|0k z Przeciwnej stroi 
f C a samochody uległ} 

Cena prenumeraty: 
W Łoozi miesięcznie — — — — zL 2.60 
Dla robotników . — — — — 2.20 
Na p.owocji . — — — — 3JO 
Z«j$r»«.icą . — — — — 6J0O jm m mar \ Jm mitr \m n §j 

Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Prred tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem • 
Nekrologi . 
Komunikaty . 
Zwyczajne . 
Drobne 10 gr., 

• , 25 m m a 
• . 25 m m -

• • 25 . . m 

. 6 m m 

cNxxaIzM>aaK sracy 5 gr. za wyraz 

. 4 . 
- 4 . 
- 4 . 
- ' 0 . 

najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

fiaf 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito - lkl ikm i l o r ^ntkarsko-Wydar/aicze^o „Kurjar Łódzki" 
Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia hoaorarjum u * 4 " 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych red-* ' 

eta nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Wład*5*4WL t * * w « i * 

pasażerowie oi 
ciężko poranieni. 

Śmierć 12 
W nurtach I 

(Od własnego koresp 
fc.Kołomyi donoszą o z 
"lipskiego, leursująceg 
tkatastrofa powstała w 

, j ^romu nadmierną ile 
Kj Crć znalazło w nur 
\V? H^a^1 uratowa 
J^c ic ie l promu zos 
C^wiedzialności kar 
"^nie przepisów o że 

L 1 8 2 . 


